
Redakcja 1 Administracja Kraków* Reformacka 7. —  Teluf. 12C-14, Konto PKO 404190.

N U M E R

2
Wychodzi raz w tygodniu na nlLdzlalą.

Adres na listy, przekazy, reklamacje ltp. „Przyjaoiel Lodli" —  Kraków.
R oczn ie  10 z ł, pół)-. 5  z ł, k w a r t  2*au, m ies . 1 zł.

We Francji rocznie 4 0  I r .  W Czechosłowacji 0 0  K. C.
W Argentynie l  p a i o .

W Stanaoh Zjadn. Ameryki Półn. 1 we wszystkich Innyon krajaoh z  d o i .  możnie
Przedpłata oraz ogłoszenia zamiejscowe płatne zgSry.

Cana N-ru

25 ar
w e n y  o g i o s z e r t ;  Cała strona za tekstem tiuU zł., pół .trony 
310 zł., strony 160 zł., — za 1 mm w 1 szp. na i. stronie 
1 Zł. (strona Lii łamowa), za 1 mm w 1 szp. * tekście 70 gr. 
(strona lii  łrmowa), za 1 n m w 1 szp. po tekście 30g. (str. VI łam.:. 
Drobne ogłoszenia nr otr. 8 za słowo 16 gr. P re n u m e ra to rzy  płac;; 
za słowo tylko 10 groszy — Ogłoszenia kolorowe 'Z&Jo droższe 

Ogłoszenia zagraniczne o 100% droższe.

ROK

44
Warszawa Niedziela, dnia 10-90 stycznia 1932 rofcu. Kraków

dzie dowiadują się o upadku ban­
ku dopiero po zamKnięciu tegoż, ale 
w brama oh banku zastają już poi’ 
cję strzegącą budynku bankowego 
Ii urzędników przed rozpaczą po­
szkodowanych.

Oczywiście nie wchodzą tu w  r a ­
chubę bank, federalne, państwowe, 
które są zupełnie bezpaecare, ale 
przeważnie nie prowadzą dziali 
wkładek oszczędnościowych, albo 
tylKo w ściśle ograniczonym zakre­
sie.
PRZYCZYNY UPADKU BANKÓW.

Olbnumic strato PoiokOw
w zamkniętych bankach amerykańskich.

W r. 1927 było w Stanach Zjed­
noczonych A. P. 31 tysięcy banków. 
Złożone w nich oszczędności i ka­
pitały ludizj pracy wynosiły ponad 
sto miliardów doi. Obecnie liczba 
banków zmniejszyła się do 25.000. 
Część połączyła się dobrowolnie łub 
przymusowo z .nmymi silniejszymi

finansowo kartelami bankowymi, 
kilkaset banków dobrowolnie się 
zlikwidowało, a prawie 3-500 ban­
ków zostało zamkniętych przymu­
sowo w przeciągu ostatnich trzech 
lat. Katastrofa ta trw a jeszcze w 
dalszym ciągu. Ani -razetom ame- 
rvkańskan, ani ludziom pod zagro­

żeniem surowych kar nie wolno na­
woływać do ostrożność, pized ban­
kami, ani nie wolno przestrzec, że 
jakiś bank się chwieje. Przeciwnie, 
przez zapłacone reklamy w gaze­
tach i przez swoich agentów każdy 
bank chwali się swoja siłą i bezpie­
czeństwem do ostatniej chwili. Lu­

Niezawodnie, źe trafiają się za ­
mknięcia z powodu nadużyć, kra­
dzieży, albo zlej gospodarki ayreK- 
cyj i rad nadzorczych. Były i takie 
banki i banczki, zakładane i prowa­
dzone przez ludzi r ktaonowych. al­
bo przez aferzystów, o  których 
zgóry można było wiedzieć, że lecą 
na Oozukanie il okradzenie łatwo­
wiernych, nieświadomych. Ale więk­
szość upadłych banków padła o- 
fiara ogólnego przesilenia gospodar­
czego czyli jak się mówi kuótko- 
kryzysu.

Składane oszczędności ludizkR 
rozpożyczały bank"' na hipoteki 
realnościowe i farmerskie, na przed­
siębiorstwa przemysłowe i handle 
we. W miarę jal wzrastało bezro 
bocie właściciele wkładek rozpo­
częli swoje oszczędności coraz czę­
ściej i coraz więcej wycofywać- 
Bankom brakowało gotówki, a po­
życzek z hipotek ani z faoryk oie 
można nagle wycofać. Nie byle in­
nego wyjścia, bank zamknięto z 
braku gotówki na wypłaty. Mogły 
zapobiec nieszczęściu banki pań­
stwowe przez pożyczenie gotówki, 
której miały i mają miliardy djoi. 
Ale banki państwowe przewidziały, 
że i wartość hipotek i fabryk spa­
dnie znacznie, często do zera, więc 
że kapitały banków rozpożyczone 
przepadną, dlatego zamkniętym 
bankom odmówiły pożyczenia go­
tówki. Dyrekcje zamkniętych ban 
ków wydawany sprawozdania, ko­
mu ro-"pożyczyły fundusze wkład­
kowe i zapewniały w dobrej wie­
rze, że zamknięcie jest zasowe, u  
skoro ściągną udzielone pożyczki z 
hipotek, to będą w Sianie wszyst­
kim ludziom wkładki zwrócić.

Ale było to złudzenie. Bo równo­
cześnie i na hipoteki, fabryki, han­
dle i wszystkie przedsiębiorstwa 
zaczęły się coraz silniej walić skut­
ki bezrobocia. Właściciele domówi 
lokatorzy, straciwszy pracę i zaro­
bek, nie mogli płacić rat pożyczko­
wych, ani tem bardziej zwracać ca 
łych pożyczek, bank odebrał dom, 
ale nie znalazł innego nabywcy 
Dom pusty niszczał, bank musiał 
płacić podatki od pustego domu. 
Bezrobotni zajmowali skromniejsze 
tańsze mieszkania, mnostwo do­
mów stało się niepotrzebnych. Ptzez, 
to wartość domów spadła gwał­
townie tak, że nawet pierwsza po­
życzka straciła pokrycie, czyli o- 
szczędnoścj rozpożyczone przez 
banki choćby najostrożniej, przepa­
dły w znacznej części aloo w  ca­
łości. Obietnica dyrektorów za­
mkniętych banków, że •'ciągną pie­

Pomoo państwowa dla zadłużone­
go rolnctwa zbliża się ku urzeczy­
wistnieniu. Według sprawozdania 
półurzędowej agencji .,Iskra“, na­
stąpiło już porozumienie między mi­
nisterstwami rolnictwa, skarbu i 
sprawiedliwości co do sposobu i 
rozmiaru pomocy. Ministerstwo 
Skarbu opracowuję Kosztorys fi­
nansowy. Ministerstwo Sprawiedli­
wości przygotowuje wnioski do 
zmian w przepisach egzekucyjnych 
i upadłościowych, któreby zabez­
pieczały zarówmo interesy diużnika 
iak i wierzycieli, wreszcie Minister­
stwa Rolnictwa ma przygotować 
stosowny komitet opieki nad gospo­
darstwami zadlużonemi, ale zdolne- 
mi do istnienia po wybrnięciu z tru­
dności dlużniczych- Kcmiiet ten, pod 
kierownictwem Ministerstwa Rol­
nictwa, ma nosić nazwę „Centralny 
Komitet Zadłużenia Rolnictwa1* i ma 
się opierać na Wojewódzkich Komi­
tetach Zadłużenia Rolnictwa. JaKo 
środek pomocniczy dla oddłużenia 
gospodarstw projektowana jest 
/.iniatia ustawy o reformie rolnej, w 
kierunku ułatwienia postępowania 
parcelacyjnego. Zmiana ta została 
już przedłożona Sejmowi dc uchwa­
lenia-

Tak nazwa komitetu jak i naszki­
cowany kierunek jego prac wska­
zuje, że plan ten ma na względzie 
gtównie ratowanie bankrutujących 
obszarów dworskich. Uważamy to 
za próbę wskrzeszenia trupów, Tych 
już nikt i nic uratować nie zdoła. Nie 
tylko dług; pędzą ich do bankructwa, 
ale cały układ stosunków gospodar­
czych Polski osobliwie rolniczych, a 
także nastrój wsi jest niepodzielnie 
i nieodmiennie przeciw obszarn c- 
twu. Szkoda wysiłków Rządu, szko­
da każdego grosza państwowego. 
Mówimy to bez nienawiści, tylko 
stwierdzając rzeczywisty stan rze­
czy, gdyż szkoda pracy daremnej i 
ofiar państwowych. Rząd ma aż za 
dużo dowodów i doświadczeń, że 
każda pomoc udzielona obszarnikom 
w pożyczkach melioracyjnych, Ikp 
dowlanych, siewnych, pod zastaw 
zboża, na uprzemysłowienie Ltd. itd., 
w  rezultacie powiększała sumę dłu­

gów, ale bodaj żadnego obszarnika 
nie uratowała.

„Komitet zajmie się przedewszyst- 
kiem organizacją pomocy dla gospo­
darstw, mogących przy pewnej opie­
ce wywiązać się ze swoich zobowią­
zań, a znajdujących się przejściowa 
w trudnościach finansowych". To 
zdanie z komunikatu ogłoszonego 
przez „Iskrę", napawa nas pewną o- 
tuchą, że uwagi nasze zuajuą u- 
względnienia. Warunki przetrwania 
tak teraźniejszego kryzysu świato­
wego, jak i wszelkich przeszkód 
konkurencyjnych, które Polska mu­
si pokonywać na rynkach świato­
wych jeszcze przez szereg lat, za­
nim zdobędzie i utrwali sobie należ­
ne miejsce, te warunki ma tylko go­
spodarstwo chłopskie, którego za­
rządcą i robotn.kiem jest san? wła­
ściciel z rodziną Więc tym chłop­
skim gospodarstwom jako nieza­
wodnie zdrowym należy się słusznie 
opieka w tym wyjątkowym czasie 
mepamiętnego kryzysu światowego.

Wydaje nam się, że rozmiar po­
mocy potrzebnej chłopom nie jesł 
znów tak wielki. W ystarczy wstrzy­
mać egzekucje podatkowe, asekura­
cyjne, Konkurencyjne kościelne i in­
ne, tudzież wprowadzić odroczenie 
płatności długów bankowych wo- 
góle i długów prywatnych w tych 
wypadkach, gdy ściągnięcie ich w 
tym czasie doprowadziłoby dłużni­
ka do u?raty gospodarstwa. Zadłu­
żenia prywatne należałoby rozpa­
trywać i regulować indywidualnie 
Lekkomyślność, życie bez rachunku, 
utracjuszostwo, pośrednictwo, nie 
może mieć pretensji do pomocy pań­
stwowej.

Akcja ratunkowa powinna, oyć 
czempredzej przeprowadzona, gdyż 
każdy dzień zwłoki powiększa Spu­
stoszenia egzekucyjne i likwidacyj­
ne. Obowiązkiem posłów chłopskich 
jest pospieszyć z Doinformowaniem 
kompetentnych czynników rządo­
wych-
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Śmierć 1 pogrzeo brata wodza Italii 
Mussoliniego. W Rzymie zmarł w 48 r. 
życ.a Arnoldo Mussolini, b ra t i współ­
pracownik tw órcy faszyzmu Benito 
Mussolmiego. Arnoldo Mussolini był na­

czelnym redaktoiem  głóv’nego dzienri- 
ka faszystowskiego „Popoio di Italja". 
Na fotografii naszej widzimy orszak ża­
łobny w którym  wódz Italii postępuje 
za trum ną zm arłego brata.
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niądze rozpożyczone, okazała się
złudzeniem. Bezrobocie zrujnowało 
właścicieli domów i pożyczki ban­
kowe.

To także trzeba dodać, że i w A- 
meryce rodzin oezrobotnych nie 
wolno usunąć z  mieszkania w cza­
sie od listopada do końca marca, mi­
mo niezapłacenia czynszu.

Pieniądze rozpożyczone przez 
banki na fabryki i handle też « -  
dzo często przepadają częściowo 
albo w całości. Fabryki bankrutują 
z powodu kryzysu, a kupcy stają się 
niewypłacalni z powodu bezrobo­
cia odbiorców.

KOSZTOWNE ZARZADY 
PRZYMUSOWE.

Zamknięty bank dostaje z  urzędu 
zarząd przymusowy, składający się 
z kuratora, doradcy prawnego, pa­
ru fachowców i odpowiedni perso­
na! pomocniczy, manipulacyjny. Ko­
szta takiego przymusowego zarzą­
du są bardzo wysokie. Czytałem w 
gazeoch jeden taki rachunek za rok 
orzymusuwego zarządu. Wynosił 
160 tysięcy dolarów, w tern kura­
tor 25.000, adwokat coś .ze 40.000 
do!., a fachowcy z pomocnikami 
resztę. Takie już urobiło się w  A- 
metryce przekonanie, że przymuso­
wy zarząd oznacza ostateczną 
rtoinę. Działalność swą kończy
przymusowy zarząd zazwyczaj do­
piero wówczas, gdy już fundusze 
tanku nie starczą na pokrycie jego 
kosztów. Podobnie jest, zdaje się, 
także w Europie i 11 .nas w Polsce.

POLSKIE BANKI.
Polskich bąnków L baraczków* by­

ło w Ameryce sporo, w Chicago. 
Detroit, Filadelfii i innych mia­
stach- Polskimi nazywały się też 
często banki założone j prowadzo­
ne przez żydów z  Polski. Były też 
banki słowiańskie, w których głów. 
nie Polacy składali swoje oszczęd­
ności, jak mp. bank Bosaka w Scran- 
ton, Pa.

Największym i najstarszym ban­
kiem rzeczywiście polskim byt
bank pod firmą Smulskiego w Chi­
cago, we własnym pięknym gma­
chu na rogu Milwaukee i Divisk>n. 
Istniał on około 30 lat i zażywał 
wielkiego zaufania u Polaków w 
Chicago i wszędzie. Oddał on du­
że usługi przemysłowcom polskim. 
■Założyciel Smulski popełnił przed 
panu laty samobójstwo, ale przypi­
saniu to rozstrojowi nerwowemu a 
nie kłopotom bankowym. W chwili 
zamknięcia w czerwcu 1931 liczył 
ten bank, o ile dobrze pamiętam, lii 
tysięcy kont oszczędnościowych i 
17 mfljonów doi. wkładek oszczęd­
ności. To też wieść o zaniknięciu te. 
go banku uderzyła w Polonię czi- 
kagoską niby straszny grom. Na­
tychmiast zbiegła się na miejsce 
koło banku liczna gromada oszczęd 
nośdowców polskich, ale do wnę­
trza gmachu już się nie dostali, gdyż 
hrarn strzegła policja, tylko prze­
czy taili wywieszone na zewnątrz 
złowrogie obwieszczenie. Często 
przebywałem w tym tłumie poszko­
dowanych, nieustannie ‘krążących w 
■rozpaczy koło banku dniem i nocą 
i wsłuchiwałem się w ich opowia­
dania wzajemne. Zaraz po przyjeź- 
dzie do Chicago byłam u znanej mi 
z kraju rodziny B. przy ul. Pautina. 
Małżeństwo bezdzietne w wieku 60 
lat, mieli zaoszczędzonych 11 ty ­
sięcy dolarów, wybierali się do 
Polski z końcem czerwca, zaprosili 
mnie na naradę, jak się mają urzą­
dzić. Za kilka diii zaszedłszy do 
nich ponownie, zastałem ich pogrą­
żonych w smutku, gdyż całą sumę 
mięła złożoną w zamkniętym banku. 
Jpny znajomy z  kraju p. K. polecił 
mi oznajmić jego bratu w  Mafopol- 
soe, że już nie kupi gruntu, gdyż za­
oszczędzona suma została „zamro- 
żoma“ w banku Smulskiego.

Podobne sceny rozpaczy widzia­
łam w Filadelfii przy ul. Richmond.

Tu także zamknięto bank polski po­
zostający pod opieką sąsiedniej pa­
rafii rzym. kat. i ,,zamrożono" coś 
ze cztery miliony doi. polskiej lud­
ności. Proboszcz rzym. kat. oznaj­
mił polskim parafianom, że jeżeli 
złożą pewną sumę gotówki (400 
tysięcy doi.),, to będzie można bamK 
z powrotem otworzyć. Coś rzeczy­
wiście gotówki znieśli, ale banku 
nie otwarto.

W zamkniętym banku Bosaka w 
Scranton, jak słyszałem, też zamro­
żono wielką sumę oszczędności pol­
skich górników z okolicznych ko­
palń węgla.

Polacy, jak to już pisałem, mie­
szkają rozproszeni prawie we wszy- 
skich miastach i osiedlach środko­
wych i wschodnich stanów A. P- 
Mając pracę i zarobek starali się 
oszczędzać i składali w bankach. 
Do, Polski coraz mniej posyłali, zra­
żeni przez zarządzenia Grabskiego 
i przez różne operacje bankowe, 
głównie pirzez ks. prałata (teraz bi­
skupa) Adamskiego z ramienia Ban­
ku Związku Spółek Zarobkowych 
w Poznaniu. Ten wyciągnął od Po­
laków w Ameryce podobno- trzy  mi­
liony dolarów. Poza tern wobec

Na podstawie wiadomości zaczer­
pniętych z pewnych źródeł w W ar­
szawie 16 i 19 grudnia, tudzież we 
Lwowie 29 i 30 grudnia, nabraiem 
przekonania, że nowa ustawa nafto­
wa, wywłaszczająca właścicieli
gruntów naftowych, to znaczy chło­
pów na calem Podkarpaciu, z do­
tychczas posiadanego prawa dowol­
nej rozporządzalności minerałami
żywicznymi czyli poprostu ropą naf­
tową, ma być przeprowadzona przez 
parlament w  styczniu albo najpóźniej 
w lutym, tak, aby weszła w  zastoso­
wanie już w  marcu albo kwietniu 
bież roku. Ustawa ma być zgodna 
ze znanym projektem p. Friedberga, 
naczelnika wydziału naftowegc
w Min- Przemyślu i Handlu, a zaś 
ten jego projekt odpowiada dążeniom 
skartelowanych rafinerji, będących 
własnością zagranicznych kapitali­
stów pod patronatem BANKIERÓW 
FRANCUSKICH. Z tego można wy­
wnioskować, kto powoduje ten po­
spiech, a także można się dorozu­
mieć, dlaczego Rząd się na to godzi. 
Nie można się co do tego łudzić, że 
skoro Rządowi będzie zależeć na 
przeprowadzeniu tej ustawy, to 
większość rządowa w Sejmie i sena­
cie będzie za tern głosować. P. Fried- 
berg po doprowadzeniu tego dzieła 
do skutku ustąpi kierownictwa spraw 
naftowych w Ministerstwie, jako „o- 
fiara" przewidywanego oburzenia 
wywłaszczonych chłopów, ale to już 
nie pomoże. Opozycja sejmowa pra­
wdopodobnie nie będzie bardzo 
przeszkadzać uchwaleniu takiej u- 
stawy, która posłuży jej za atut do

chłópi. Prcdokta chłopskie spadły 
do śmiesznych cen wobec w yro­
bów przemysłowych. Jak dalej żyć 
będziemy? Czy pp. ministrowie 
wiedzą, że chłopi są zadłużeni po 
ruszy, że ze wsi wyprowadza się 
masowo oa licytacje ostatnie sztuki 
■bydła i najgorsze nawet sprzęty, 
sprzedają to za bezcen i rujnując lu­
dzi do ostatniego.

Dużo się mówi i pisze o  pomocy 
dla wsi, lec® to wszystko zakrojo­
ne na daleką metę, a  kończy się

w Polsce, a powodzenia w Amery­
ce aż po rok 1929, upowszechniał się 
zamiar pozostania na zawsze w A- 
ineryoe,, więc tam składali swoje 
oszczędności.

W tych zamkniętych 3-500 ban­
kach tracą Polacy w Ameryce o- 
kóto pół miliarda dolarów ciężko 
zapracowanych oszczędności. Oto 
straszliwe, okrutne żniwo kryz/ysu, 
dokonane .na dorobku killku poko­
leń wychodźców polskich. Ale mi­
mo ‘takich strat majątek Polaków w 
Ameryce jest jeszcze bardzo wielki.

Pragnę jeszcze w następnych ty­
godniach opisać kolejno położenie 
bezrobotnych, pracę towarzystw 
polskich, działalność kościoła rzym. 
kat. w parafiach polskich, potężny 
rozwój Polskiego Kościoła Narodo­
wego, działalność konsulatów pol­
skich., szkolnictwo polskie, przy­
kłady gorliwego patriotyzmu pol­
skiego, a wreszcie wyjaśnić, dla­
czego listy z narzekaniami na Pol­
skę nic tylko nie wzruszają Pola­
ków w Ameryce i nie zachęcają do 
ofiarności, lecz wręcz przeciw,n£|e, 
przyspieszają zerwanie węzłów- ro-

wzburzenia chłopów na calem Pod­
karpaciu-

CZY JEST JESZCZE jAKi SPO­
SÓB OBRONY?

Są dwa sposoby:
1) Trzeba natychmiast wszystkich 

posłów i senatorów', z BtBWR 
i z  Centrolewu poinformować pety­
cjami z każdej wsi, aby byli świado­
mi odpowiedzialności za tę ustawę 
wywłaszczającą. Psu na budę zda 
się ięh opozycja, jeżeli uchwaleniu tej 
ustawy zapobiec nie potrafią. Skoro 
raz w drodze legalnej nasze tereny 
naftowe staną się własnością bankie­
rów zagranicznych, to żadna przy­
szła ustawa już tego naprawić nie 
zdoła.

3) Trzeba bezzwłocznie tak postą­
pić. fadt wskazuje dr. Stanisław Du 
n»kuw. k; w swej książce „WALKA 
O BYT POLSKIEGO PRZEMYSŁU 
NAFTOWEGO" na stronicach 81. 82, 
83 i 84- Niechże każda wieś napisze 
zaraz do dr- Stanisława Dunikow­
skiego w Krośnie po tę książkę, za­
łączając marki poczt.- za 1 zł. na 
przesyłkę. W Przyjacielu Ludu ma­
my też pewien zapas tej książki, jak 
ogłaszamy-

Ostrzegam Was wszystkich Bra­
cia Chłopi na całem Podkarpaciu, że 
piszę to wielce zatrwożony na pod­
stawie pewnych, poważnych wiado­
mości W ten sposób spełniłem swój 
obowiązek -redaktora i rzecznika in­
teresów chłopskich, a teraz Wy 
czyńcie co potrzeba, ale zaraz, za­
wczasu, jak długo sprawa jest w to­
ku, zanim klamka zapadnie.

Jan Słap^ski.

przy herbatce. Oj źfe się panowie 
bawicie! Wam igraszki, nam cho­
dzi o  życie.

1. Dlaczego Rząd nie skonfisko­
wał dotychczas majątków wojen­
nych i różnych powojennych reki­
nów politycznych, którzy żerowali 
na skarbie Państwa,

2. Rząd wypłaca mil jon y bezro­
bocia, tamując chwilowo złowrogi 
napór bezrobotnych ale ucząc ludzi 
lenistwa. Na wsi nie można dostać 
sługi czy parobka za 250 lub 300 zł., 
do robót w  polu, w porze letniej

niema ludzi, a krzyczą: bezrobocie- 
Rządzie daj nam zapomogę (bo się 
nam robić nie obce, my tylko to* 
bimy obieraną robotę i to 8 godzin). 
Potoki, rzeki, drogi w Polsce wi,naj­
gorszym stanie, aż się proszą o re ­
gulację i naprawę. To wpycha się 
na barki gmin, aby to naprawiały
0 własnych siłach, a gdzie nasza 
podatki drogowe 200%. Drogi w, 
Polsce tylko te są utrzymane w do­
brym stanie, po których pędzą wy­
ścigowe auta. Obecnie właśnie jest 
złota sposobność do naprawy dróg
1 regulacji rzek za wyrzucone milio­
ny na bezrobocie.

3. Zredukować do połowy urzęd­
ników-, o ozem już tak dawno 
szumnie się pisało a czego do dziś 
dnia nie widać. To nie jest prawda, 
że jest nadmiar pracy, że urzędy 
zawalone są sprawami z powodu 
braku sił. To jest sprytna roboto 
panów adwokatów, to są ich ape­
lacje, robią z  jednego terminu dzie­
siątki. To jest przewlekły system 
Diurokratyczny wędrówki kawałka 
papierń: z rąk do rąk.

4. obalić podwójne posaay, ob­
ciąć pensje urzędnicze i dyrektor­
skie według kategorii płacy a nie 
jednakowo bo na biedaka niższego 
urzędnika czy woźnego jest to 
wielki cios.

5. Wpłynąć na fabryki, aby zre­
dukowały panów dyrektorów' bio- 
rą/eyoh tysiące dolarów pensji ą nie 
redukować robotników zarabiają­
cych 2 czy 3 zł. dziennie.

6. Znieść przymus asekuracyjny, 
gdyż ten jest katorgą dla wsi a nie
żadinem dobrodziejstwem. Ta do­

broczynna instytucja zabiera za 
składki ostatnie poduszki naszym 
dzieciom, mówiąc „musimy, bo 
chłop nie lubi płacić", nic że nie mo­
że.

7. Opodatkować wyścigowe ■ auta, 
luksusowe stroje i mieszkania, a nie 
artykuły pierwszej potrzeby, te na­
leży potanieć-

8. Rozwiązując wszystkie karte­
le w Polsce, gdyż te są plagą dla 
społeczeństwa. Nie obawiając się 
konkurencji drą dziesiątą skórę, 
dyktują dowolne ceny na towar H- 
ohy niżej krytyki.

9. Obalić Konkordat z  Rzymem, 
gdyż ten nie daje Polsce żadnych 
korzyści. Inne państwa nie klęczą 
u wrót Rzymu a jednak się im do­
brze powodzi. Zalegalizować kościół 
Narodowy, gdyż ren jest batem na 
zdizierstwa rzymskie.

10. Skonfiskować dobra kościel­
ne i biskupie, jak to uczyniły inne 
państwa, a nie1 pertraktować z ni­
mi o odszkodowanie za rządy za­
borcze.

Chłopi po wojnie już przegrzeli' 
dużo na oczy i stępić się nie dadzą.' 
Ponadto przeszli różne doświadczę. 
Bila na swej skórze dobroczynnc- 
powojenne. Widzimy u niektórych 
Świeczników Narodu", żę ojczyzną 
dla nich jest kabza pełna dolarów, 
a wiarą to najedzony i nalany 
brzuch.

Chłopi! Tylko oświata uratować 
nas może, bo inaczej znamd ■ liczyć 
się nie będą. a glos nasz będzie 
głosem wołającego na puszczy. 
„Oświata ludu musi dokonać cudu".

Stanisław KlasińskU

Zbytkowne numerki.
lito to rozporządził?

Strzeszyn, Gorlickie. Nie wiemy 
skąd, od której władzy zostaliśmy 
uszczęśliwieni luksusowymi nu­
merkami na domy, bo tabliczki ^ 
numerem domu mamy od dawna- 
Bardzo i to nie w porę, bo w cza­
sie kiedy chłop rolnik wpada w 
przepaść bankructwa. Było tak: w 
listopadzie 1931 r. zjawili się .W

dziwnych i sąsiedzkich, 
ciężkich początków gospodarczych Ja n  S ta p iń s k i

Do właścicieli gruntów
naftowych.

Co nas mo2e uratować.
Glos chłopa z Gorlichiego.

W najgorsze m położeniu są tetra-z
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morm domu i w całej wsi policjant 
gminny i sekretarz gm. Policjant 
gm. położył na stole blaszany, ma­
lowany numerek domu i mówi, a- 
żebym za ten numerek zapłacił 2 
ził.. Tłumaczę się, że pieniędzy "e - 
mani i źc to jest zbyteczne, gdyż 
numerek dlomu dawno posiadam- 
Policjant mówi,, że jak nie dam te­
raz 2 zł. to potem dam 4, a może 
i więcej, co też sekretarz potwier­
dził- Musicie poczekać — powia­
dam ■— aż pieniędzy co zrobię. Se­
kretarz zapisał mój dług za nume­
rek do księgi i dowidzenia. Nume­
rek został na stole. Po dwu tygo­
dniach zjawił się w  moim domu i 
w całej gminie egzekutor od przy­
musowej asekuracji i od ognia i 
mówi, ażebym za numerek zapła­

cił. Pytam się ile? Egzekutor mówi 
3 zł. Po dłuższych targach egzeku­
to r był tak życzliwy, że opuścił 
złotego. Dowiedziałem się od tego 
egzekutora, że z tych 2 zł. odpada 
50 groszy na asekurację kościoła 
parafialnego (!?) za  numerek zo­
staje 1 zł i 50 ga Zaś inni mówią, że 
tym co te numerki roznosił' ma się 
dostać 50 gr. Nie wiemy, która w ła­
dza uszczęśliwiła nas iuiksusowemi 
numerkami i która władza przy 
słała nam egzekutora za numerki. 
Przeto prosimy władz powiato­
wych, ażeby nam sprawę tę wyja­
śnili. Możeby pp. posłowie z 1 w  tę 
sprawę wgfądnęli i poucztyli kogo 
należy, że teraz nie pora na luk­
susowe tabliczki, gdy chłopom na 
sól brakuje. Jakób Kunigowicz.

fałszowanie spiso ludności
BEŁŻEC iw w. Rawa Ruska. Jest 

nas tu w okolicy ponad stu Badaczy 
Pisma św- Władze państwowe wie­
dza ch-oćby ze sprawozdań urzędów 
gminnych i Policji państw., że życie 
naszych rodzin jest wzorowe, gdyż 
wystrzegamy się alkoholu i nałogu 
tytoniowego, unikamy procesów i 
kłótni z sasiadami, spieszymy z po- 
mocą bliźnim w miarę sił, jednem 
słowem staramy się czynnie spełniać 
naukę Jezusa Chrystusa. A jednak tc 
w tadzc utrudniają nam zbieranie się 
na wspólne nabożeństwa i musimy 
podróżować do braci w sąsiednich 
powdatach Kongresówki, gdzie nie 
mi takich przeszkód.

Przy opisie ludności 9 i 10 grudnia 
żądaliśmy, aby nam w rubryce ,,wy- 
znanie“ wpisano zgodnie z prawdą 
„wyznania Chrystusowego*1, czyli 
,,badacz Pisma św.“, ale wójt stanow­
czo się temu sprzeciwił i kazał wpi­
sać jednych jako bezwyznaniowych, 
a innych jako baptystów. I takie sfał­
szowane akta kazano nam podpisy­
wać. Wójt twierdził, że takie pole-

Wiadomości zc Świata
OSTRE ZARZĄDZENIA ANGLJI 

W INiDJACH.
Wobec rozbicia się rokowań z wo­

dzem stronnictwa niepodległości In­
dy j Mahatmę Gandhfm rząd angiel-

radę Liga Narodów, a 2 lutego świa­
towa Konferencja rozbrojeniowa 
Rok 1932 zaczyna się bardzo niebez­
piecznie dla pokoju.

WOJNA NA WSCHODZIE.
Na obr?zku naszym widzimy, jak 

Jajończycy obchodzą się z wzięty-

cenie dat starosta w Rawie Ruskiej 
Przeciwko nazwaniu nas pezwyzna- 
niowymi stanowczo protestujemy, 
gdyż my wierzymy w Boga i wie­
rzymy, że. Jezus Chrystus nas odku­
pił od grzechu i śmierci, a Bóg dał 
nam Pismo św. na to, abyśmy je 
poznawali czyli badali i według nie­
go żyli. Jeden z badaczy-

*
Uwaga Redakcji; Te szykany w y­

znaniowe zniesławiają naszą Polskę 
wobec całego świata i wyrządzają 
Ojczyźnie naszej wielką szkodę, tak­
że pod względem gospodarczym- 
W całym śwfecie, u wszystkich na­
rodów oświeconych wolno każdemu 
człowiekowi wyznawać taką religję, 
jako mu się najlepiej podoba. Tylko 
u nas w  Polsce księża rzymscy uży­
wają wszelkich sposobów, aby u- 
trzymać swój monopol. Starosta 
w Rawie Ruskiej może o tern nie 
wiedzieć, jak taka jego instrukcja 
szkodzi Polsce np. w Stanach Zyjdn. 
A. P-, ale rzeczą Rządu jest go w e­
zwać, aby zaniechał takiej roboiy.

ALARMY AMERYKAŃSKIE.
Gazety angielskie donoszą, że Sta­

ny Zjednoczone przewidują wojnę z 
Japonią już w bliskiej przyszłości. 
Chodzi o  zbyt dla towarów amery­
kańskich w Mandżurii i Chinach.

ZŁOTO Z PIASKU.
Wielką sensację we Francji w y­

wołało aresztowanie imż. Dunikow­
skiego, Polaka, który rozmaitych lu­
dzi ponaciągał na olbrzymie pienią­
dze, obiecując drogą Chemiczną o- 
siągnąć z piasku i różnych minera­
łów złoto. Dunikowski upiera się, że 
znalazł sposób, wobec czego pozwo­
lono mu w więzieniu umieścić swą 
maszynkę i przeprowadzić doświad­
czenie. Dotąd jednak maszynka nie 
zrobiła złota i Dunikowski będzie 
musiał posiedzieć za oszustwo. Fi­
giel Dunikowskiego nie jest żadną 
nowością, gdyż już wielu ludzi dało 
sobie wywabić z kieszeni sporo pie­
niędzy na obietnice fabrykowania 
złotą. Sławnym z tego pył pewien 
nliemiec, nazwiskiem Tausend, który 
na obietnice fabrykowania złota w y­
łudził w iek milionów od łatwowier­
nych ludzi. U nas w Polsce znamy 
historjrf z maszynkami do fabrykacji

ml do niewoli Chińczykami. Wiążą 
poprostu sznurem, prowadzą do mirr 
i pakują kule w łeb, by się nie oh 
ciąiać balastem jeńców.

JAPONJA ZAJĘŁA MANDŻURJĘ
Armia japońska w sile 50 tysięcy 

zajęła już przeważną część Man­
dżurii. Wojska chińskie zostały w y­
parte za wielki ftujr chiński, do wła­
ściwych Chin. Ludność mandżurska 
przyjęła okupację japońską spokoj­
nie, gdyż zapanował spokój i ustały 
rabunki zdemoralizowanych genera­
łów chińskich

Zarówno Rosja jak i Stany Zjedn. 
A. P. okazują silne zaniepokojenie 
tym wzrostem Japonii. Dyplomaci 
francuscy przeciwnie sądzą, że zwy­
cięstwo Japonii przyczyni się do u- 
porządkowana stosunków w Azji 
wschodniej.

dolarów, do czego zawsze potrzebne 
były prawdziwe dolary łatwowier­
nych a chciwych ludzi.

,,'Czerwonycli koszul'*, których orga­
nizacja liczy 200.00U ludzi. Angielski 
wicekról Indyj rozkazał bezwzględ­
ni© zwalczać wszelki© przejawy o- 
poru przeciw władzom angielskim. 
Na razie panuje spokój. W ostatniej 
chwili dowiadujemy się, że areszto­
wano również i samego Mahatmę 
Ghandhiego.

WOJOWNICZA ZAPOWIEDŹ 
NIEMIEC.

W Hadze odbyli naradę, rzeczo­
znawcy wysłani przez Anglję, Ame­
rykę, Francję, Balgję i Italję do Zba­
dania zdolności płatniczej Niemiec. 
Sprawozdanie ich ma rożnatrzyć Ko­
misja Reparacyjna Ligi Narodów 18 
stycznia w Bazylei szwajcarskiej. 
Ale iząd niemiecki uprzedził już o- 
we obrady oświadczeniem, że ża­
dnych długów wojennych czyli repa. 
racyjnydh nie będzie już nadal pła­
cił ani Francji ani AtngJijl _ nikomu.

Ta wojownicza zapowiedź Nie­
miec doprowadziła natychmiast do 
porozumień);a Anglii z Franek. — 
Wszelkie różnice, powstałe zaraz po 
wojnie światowej między temi pań­
stwami. znikły. Odmowa Niemiec 
dotyka najboleśniej Anglję dłużną A- 
meryce największe sumy pożyczea 
wojennych, które miała spłacić ra ­
tami zf Niemiec. Francja już odpo­
wiedziała Niemcom, że ze swoich 
pretensji nic Niemcom nie opuści. 
Ciekawość, co teraz postanowi Ko- 

;-misj.a Reparacyjna 18 brr.. Ameryka 
oznajmiła, że w ob-adach tej komi­
sji nie weźmie udziału, uchwały nic 
ją nie obchodzą, pożyczek udzielo­
nych nie daruje nikomu.

Dnia 25 stycznia zbiera się na na­

Finlaadja znosi prohibicję.
Jak wiemy, jedynym krajem Eu­

ropy w którym na obszarze całego 
państwa obowiązywał bezwzględny 
zakaz sprzedaży napojów alkoholo-

cję utrzymać. Za utrzymaniem za­
kazu glosowało 67.000 osób, za znie­
sieniem zakazu 21C.0UO co oznacza 
całkowite zwycięstwo „mokrych**.

wych — była Finlandia. Ale zakaz 
ten przyniósł tyle kłopotów krajowi 
iż rząd zarządził odbycie plebiscytu 
ogółu ludności czy należy prohibi-

POLSKI TRAKTAT HANDLOWY
z Niemcami: nie zostanie przed rząd 
niemiecki wprowac zony w życie. 
Można to było przewidzieć od 
dawna.

BISKUPI HISZPAŃSCY WYSTO­
SOWALI W DNU' NO WEGO ROKU 
LIST PASTERSKI do wszystkich 
katolików, protestując przeciwko 
wykluczeniu kościoła z życia pu­
blicznego, oraz przeciwko nowej 
konstytucji, która jest zamachem na 
(kieszeń'1 duchowieństwa.

Obrazek nasz przedstawią głoso­
wanie w HelsingforSie. stolicy Fin­
landii.

ZAWIESZENIE EGZEKUCYJ NA 
WSI W RUMUNJI. W związku z  
przygotowaną ustawą o konwersf'
długów rolniczych, parlament ru­
muński uchwalił zawieszenie egze- 
kucyj przymusowych na wsi do 15 
lutego 1932 roku. Nie zawieszone zo­
stają egzekucje z tytułu należności 
wsi wynikłe na skurek zaległości 
podatkowych. Wszelkie licytacje na 
prywatnych, zostają powstrzymane

—X—

sk. chwycił się ostrych zarządzeń 
przeciw temu stronnictwu. Areszto­
wał przewódców zgromadzenia na­

rodowego hinduskiego i co wybit­
niejszych działaczy, razem 1300 o~ 
sób, Na obrazku naszym widzimy 
Abdul Ghatffar Kama1, przewódcę
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INFORMACJE.WYCIIODŻTWO.
Praca Narodowa w Madison.

MADISON 111, 7 grudnia 1931 r- 
Od fczftsu Pańskiego pobytu u nas 
zorganizowaliśmy przy parafii czy­
telnię, otrzymujemy przeszło 20 pism 
i urządzamy odczyty oświatowe. 
Zorganizowaliśmy także oddział 
harcerski, już mamy 60 młodzieży 
biorącej udział w ćwiczeniach. P a ­
rafia uchwaliła budowę hali parafial­
nej, na wiosnę bodzie budowana ha­
la obszerna. Panuje zgoda w parafii; 
mamy dzielnego i pracowitego księ­
dza Jana Siumbldę, który rzuca ziar­
no uświadomienia religijnego i naro­
dowego. Często mamy w  kościele 
światlejszych rodaków z okolicznych 
miast, którzy roznoszą naszą ideę. 
Także nieocenioną pracę daje p. A. 
Kiorweit, organista. Zawsze pracuje 
z młodzieżą. Mamy chór starszych i 
z małych dzieci dopełniającej szkół­
ki 'ęzyka polskiego. Był bazar przez 
trzy tygodnie, to ludzie z innych 
miejscowości nie mogli się nadziwić 
całemu programowi, jaki dzieci w y­
konały. Na tak liche czasy dochodu 
przyszło 320 dolary, więcej niż się 
spodziewaliśmy. Naprawdę chce się 
pracować, gdy praca przynosi tak 
widoczne korzyści dla dawniej po­
niewieranego luau.

Panuje tu bezrobocie jak dawniej, 
aie jest nadzieja że się wicrótoe sto­
sunki poprawią.

Otrzymałem podziękowanie od 
dyrektora Biblioteki Jagiellońskiej 
z Krakowa za nasz .Pamiętnik**.

Zasyłam najserdeczniejsze życze­
nia Wesołych Świąt i Szczęśliwego 
Nowego Roku. J&sei Kakowsk*.

iiroczastoSd w tttaOlnflPfi
Za staraniem Polsko-Narodowej

Spójni i Komitetu Polskiego Kościo­
ła Narodowego odbyła się w hali 
narodowej 29 listopada 1931 piękne 
uioczystość dla uczczenia rocznicy 
Powstania Listopadowego i Wie­
szcza Juljusza Słowackiego. Otwo­
rzy! uroczystość p. Jasi Jeż, prezes 
Spójnh powołując ks. St. M. Za­
wadzkiego na przewodniczącego, a 
ab. ArrW ego Puca na sekretarza 
Miejsca na scenie zajęli orzybyli. go­
ście. prezesi towarzystw i choiążo-

wie. Po odegraniu hymnów narodo­
wych amerykańskiego i polskiego, 
a następnie odśpiewaniu przez chór 
„Orła Białego" wieńca pieśni pol­
skich, wygłosił mowę okolicznościo­
wą p. Jan Mlkuta ze Scranton, 
skarbnik P. N. Spójni. P. Aaela Cie­
szyńska deklamowała wiersz „E>o 
Ludu", p. Aioina jeżówoa wiersz 
„W linji za c h le b e m p . Wanda Ma- 
MiikCwna wiersz „Skargi Orle", p. 
Stanisława (jńwdsdkówtta wiersz 
„Wiara, Nadzieja, Miłość". Dosko­
nale przemówili następnie p. józet 
Soja, wybitny działacz narodowy 
z Paterson NiJ. i ks. J. L. Zawistow­
ski. proboszcz narodowy z Shenan-’ 
doah, Pa. Na fortepianie grała p. Al­
bina Jeżówna,_ na hurmonji solo p. 
Józef Dełewski. P. Marła Karwow­
ska oddeklamowała „Wstań Polski 
Ludu szary", chór Orła Białego od­
śpiewał „Ciesz się dziś polska krai­
no". Cały program udał się znako­
micie, ło  też przewodn. ks. Zawzdz- 
ki z  wielkiem zadowoleniem podzię­
kował wszystkim za udział w uro­
czystości. Na zakończenie odśpiewa­
no „Boże coś Polskę".

Antc.ii Puc, sekretarz.

iie  Polakom we rrancji.
AGFN Kochany Przyjacielu! Jak 

wam wiadomo, we Francji aoecnie 
bezrobocie jest wielkie i jak długo 
będzie, to niewiadomo- Widzi się 
wielu Polaków chodzących bez cen- 

• tima w poszukiwaniu za pracą i na­
daremnie. Fabryki redukują, a w 
pierwszy ogień idą zawsze cudzo­
ziemcy. Wydalony z fabryki szuka 
pracy na roli ale i na roli nieznajdzk. 
smutny pocieszenia, bo gospodarze 
teraz nie przyjmują. Więc niech się 
niiet nie waży jechać teraz do Fran­
cji za pracą dokąd się nie polepszy- 
W imieniu wszystkich naszych ro ­
daków tutejszego departamentu (Lor 
et Garonne) prosimy, może kto ma 
jakie stare książki przeczytane lub 
miesięczniki stare, może by mógł o- 
flarować- Nas Polaków na wychodż- 
twie tu weTraincji bardzoby uradowa­
ło, gdyby miał w swoich rękach ksią­
żkę polską, kiórą tak dawno niewi- 
dzimy i niejeden by mógł dzieciom 
swoim powiedzieć i objaśnić co to

jest i shąa to jest. Dzieci nasze już 
pozapominały język polski a które 
jeszcze niezap^mruały to wnet go 
zapomną, bo niemamy tuta; ani szke 
ły polskiej ani żadnej polskiej insty­
tucji w pobliżu, żeby się chciała za­
jąć naszemi dziećmi pomimo tego, że 
w  departamencie jest już kilka tysię­
cy Polaków z rodzinami- Proszę go­
rąco Rodaków ażeby chcieli nam o- 
fiarować jakieś stare książki za co 
zgóry składamy staropolskie Bóg 
zapłać! Tomasz Osztab.

France, Agen, S. et G. chez Mr 
(iaulejac au Mestro.

Głodowa śmierć Polaków
PaTERSON, N. J., łl-g o  grudn ia  

1931. U nas w  Ameryce pogorszenie 
z dniem każdym się zwiększa i nie 
ma na razie żadnej nadzieii na polep­
szenie. — Straszna będzie ta zima 
w Ameryce... Zdarzają się juz w y­
padki śmierci głodowej. — Przed­
wczoraj doniosły gazety o śmieici 
z grodu i zimna Polaka, robotnika 
farmerskiego, względnie byłego ro ­
botnika farmerskiego, na Long Isiand 
koło New Yorku. — Przez lato pra­
cował Lochę po farmach, nic nie za­
robił, pracę sezonową stracił i z dru­
gim podobnym nieszczęśliwcem, 
również Polakiem, zamieszkał., w 
lesie. Wykopali sobie jamę i żyli re ­
sztkami warzyw, zbielanych po po­
lach w okolicy, ale i tego z  nasta­
niem zimy zabrakło. Jeden z nich 
wyżebrał gdzieś „nikła" i poszedł do 
miasta kupić kawy. Gdy wrócił, za­
stał swego towarzysza bez życia. 
Koroner powiatowy stwierdził, że 
zmarł z głodu i zimna. — Takie oto 
wypadki zdarzają się coraz częściej 
w... najbogatszym kraju na świecie-

U nas w Paterson zgórą cztery 
tysiące ludzi, dawniej zajętych w 
przemyśle ,edwabnicZ3rm. obecnie 
bez pracy. Zarząd miejski zorganizo­
wał komitet zaj omogowy, który ra ­
tuje już setki rodzin od śmielej gło­
dowej Ale na jaJc długo nastarczy?

Wesołych Świąt i wszystkiego 
najlepszego w Nowym Roku.

Ks. R. Ząbek.

W KOSZARACH.
Kapitan Obudzisz mnie jutro Janie 

wcześniej!
Ordynans: Dobrzc Panie kapita­

nie! Niech Pan tylko na mnie głośno 
zawoła, to zaraz przyjdę obudzić!

KAROL A. MACFK. 9

DZIKA DYWIZJA
Ciąg daliijr.

V.
Zmrok gęsty otulał ziemię, wzno­

sząc 9i ę < ;cho pon ad okoliczne wsie,’ 
pola i la.sj, aż ogarnął w »we r a ­
m iom  całą okolicę. Cicha, pogodna, 
chociaż ciemna noc, rozpoczynane 
swe panowanie, rozdając dary bło- 
gicł! snów /nuzoiym  stworzeniom 
ziemi. Cudnie piękna lecz kapryśna 
pani noc, hojną i/yfla dla swych 
wybrańców, lecz zbyt oka utną jedno­
cześnie dla tych, którzy u  miej 
względów zaskarbić nie potrafili. 
Gdy jednym spełniała najśmielsze 
życzcniia, innych gnębiła — śląc na 
iMch niiebzczęśoia. tak — że niejedna 
ludzka istota zgasła, nim nad szedł 
upragniony świt.

Ciemno było ,na ziemi, choć po­
godną była moc, a na błękitnym 
tle nieba lśniło nieprzeliczone mnó­
stwo gwiazd. Księżyc, ten wieczny 
włóczęga nie wyszedł jeszcze ma 
zwykłą swą nocną wędrówkę, ale ja ­
śniejsze tło nieba nad pasmem dale­
kich borów oświetlało kierunek, 
w którym dzisiaj podąży. Cicho i 
spokojnie było na  świecie, tylko 
lekki jx łudniowy w iatr zaszumiał 
cichutko i zatrząsł nagiemi, ster­
czącemu gałązkami drzew, jakby ich 
c h ca ł ze snu chudzi". Po chwili za- 
dudniała ziemia, a  wśród oiemnośoi

ukazał się cień ziejącej iskrami lo­
komotywy, która nihy złodziej po do 
komanej kradzież} umykała w ciem­
ną dał. Za n ią  wlókł się długi sznui 
v agonów, które niibv pościg za ucie­
kającym złudzie jem, pędziły z wiel­
kim hałasem.

W  lufciku ostatniego z nieb uka 
zał się jakiś cień i wypadł w ciągną­
ce obok toru piaski A. wagon — n ie 
troszcząc się o swą zgubę pomknął 
raźniej wraz z iunemi za ucieka­
jącą lokomotywą, rad — że ubyło 
m u z i iężaru, jakim  go obarczono. 
Obok toru wryty w piase*. leżał n ie­
ruchomo jedei. ze znanych nam  jeń­
ców Karwacki. Chociaż wypadł dość 
szczęśliwie na stosunkowo miękkie 
piaszczyste grunta, wstrząs jednak 
oył tak silny, że przeprawił jego wy- 
< lieóozony organizm o omdlenie. Nie 
długo jednak orno trwało. Chłód 
marcowej nocy i wilgotny piasek 
przywróciły m u niebawem przytom­
ność. Karwacki jęknął głucho i po­
ruszył się n a  swam niezbyii wygo- 
dmem posłaniu. Letzs ł przez chwilę 
jeszcze i poruszał wolno rękami, to 
znów nogami, jak gdyby się chciał 
przekonać, czy przynajmniej całe 
kości w nieb posiada. Giato jego ipo- 
haleczone przez Ukraińców a poo- 
d; ierane i potłuczone przed chwilą 
w śmiertelnym skoku bolało go tak, 
iż zdawaio mu się, że jest jedną ol­
brzymią raną. Nie mógł długo leżeć, 
bo każda chwila drogą była. Trzeba 
było działać i znaleźć przynajmniej

bezpieczne schronienie nim świt 
nadejdzie. Zebrał więc Karwacki 
ostatki swych sit i dźwignął się na 
kolana, by podziękować Bogu za 
ocalenie.

Pc królkiuj modlitwie, wzmocnio­
ny jakby cudem na siiach, wstał 
i mruczał półgłosem: No, chwała 
Bogu, znów jestem wolnym na 
świecie. A zdawało się że temu pie­
kłu końca rnie będzie. Hm. — co 
teraz począć, szukać Bi.zańskicgo, 
czy sam anu przedzierać się do swo­
ich? Poszukam go — zawsze wc 
dwóch weselej na świecie. A przy- 
tem rozum i doświadczanie Brzan- 
skiegvr, nieraz przyda się mogą. 
Zresztą, kto wie czy jemu tal. gładKu. 
wszystko poszło, może potrzebuje 
pomocy? Muszę odszukać go — nie
ir«ogębyv taknliewdfcięozinjni i za ry­
le dobrodziejstw odpłacać się podło­
ścią.

Po tych słowach nadsłuchiwał 
Karwacki czy nie usłyszy gdzieś 
wśród ciszy mocnej jęków lub wo­
łania c  pomoc. Ale cicho bvło wo­
koło — tylko wiatr w a z  silniej po­
wiewał i szumiał w niedalekim le­
sie. Więc ruszył Karwacki wzdłuż 
łonu, śledząc bacznie .po obu stro­
nach nasypu, czy nie leży gdzie jego 
przyjaciel Nadaremnie wlćkł się o- 
koło trzy wiorsty, o Bizańskim aini 
śladu nigdzie nic było. Zmęczony 
położył się obok toru i postanowił 
czekać aż księżyc zejdzie. Bizaftski 
może leży nieprzytomny lub

Jak uiuodoc pelucje do 
Seimu i podania ao ftzadu

Otrzymaliśmy z różnych stron 
petycje przeciw gnu nom źbioro- 
wym, przeciw wryw ta szczaniu praw 
naftowych, przeciw licytacjom ru ­
chomości za asekurację itp. Pety­
cje takie wysyłamy na ręce po­
słów. Ale przy czytaniu owych pe- 
tyeyj .nasunęły się nam pewne u- 
wagi, któremi pragniemy się po­
dzielić z Czytelnikami.

Każdy obywatel skrzywdzony 
ałbo obciążony ponad siły powi­
ali en się bronić w odpowiedni spo­
sób. Petycja do Sejmu przez posłów 
jest drogą właściwą i może odnieść 
pożądany skutek, Pismo w peryc 
może być bądź jakie, choćby nie­
wyrobione- ciężką chłopską ręką, 
byle oyło wyraźne, łatwo czytelne-
0  styl też nie chodzi, tylko o jasne, 
piostc wyłuszczenię sprawy.

Czego jednak NIE powinno być 
ani w  petycjach do posłów, ani w 
pismach do Rządu.
. 1. Jakakolwiek wzmianka, że za 
rządu zaborczego było tak łub o- 
wak, lepiej niż za wolnej Poiski, jest 
stanowczo szkodliwa, bo wskazu­
je, że piszący ma jeszcze ducha nie­
wolniczego. Tacy ludzie mają ma­
łą wartość dla Polski i na ich skar­
gi i żale nie zwraca się uwagi. Po- 
lak powinien stać na stanowisku 
państwowem polskiem. Choćby się 
nam czasowo najgorzej działo, to 
wolno i trzeba się bronić, ale nie 
wolno tęsknić do niewoli.

2. Wypominanie, że chłopi naj­
więcej się krwawili i cierpieli dla 
wyzwolenia Polski, a teraz o nich 
zapomniano i najgorzej s,ą trakto­
wani, — albo pogicżka, co będzie 
na wypadek wojny, — to także ,est 
szkodliwe. Każdy obywatel jest o* 
bowiącaniy oddać wszystko nawet
1 życie >za wolność Ojczyzny, Że 
traf a ją się tacy nicponie a nawet 
łotrzy, któirzy nic dla wolności nie 
uczynili, a  teraz wyzyskują i ruj 
uują Polskę, ło  prawda, ale takich 
szkodników trzeba zwalczać, a nie 
zapatrywać się na nich. Rząd nie 
może i nie powinien się kierować 
ani groźbą, ani prośbą, tylko inte­
resem Państwa i słusznością. Groź­
ba w petycjach, a nawet w gaze-

nawet nieżywy, myślał Karwacki — 
a  trudno go dostrzec wśród ciemno­
ści. W prawdzie na Lorze go nie było, 
Logo był pewny. Ale mógł leżeć 
gdizieś niedaleko wśród suchych 
traw albo w deniu „arzaików. Najle­
piej poczekam — uważał Karwacki, 
aż księżyc oświeci okolicę, a Jym- 
zasem nabiorę sił ao dalszej* wę­

drówki.
Leżąc, zastanawiał się, czy iść dn­

iej z biegiem totru, wgląfc wrognij 
Ukrainy, gdyby Brzańskiego na tvm 
odcinku nie było, czy zawracać w 
kianunku Odessy. Pierwsza myśl nie 
uśmiechała m u się wcale. Poco się 
nicoot-iebniłe narażać i oddalać się 
jeszcze bardziej od swoich — uw a­
żał Karwacki. Brzańsfci miał zaraz 
za miną wyskoczyć, więc niemożli-
w err. ;est, ż>by mógł Lak daleko uje­
chać. A może Brzańsk: w ostatniej 
chwili się rozmyślił? Może zabra­
kło m u odwagi ii .pojechał wraz z ty ­
mi starcom  w dalszą drogę? Nie! 
To było wyuduazioime. Znał dohrze 
Brzańskiego i yiiedział, że cenił wol­
ność nadewszystko, a odwagi mu 
niigdy nie ha ak o w ało . Więc gdzie 
do licha się podział — zastanawiał 
się Ka wianki — oo się z nim  stać 
mogło? Chociaż go cenię i lubię, nio- 
podobnem jest, żebym stracił noc ca­
łą na betzoolowem łażeniu, kiedy 
można z iniej skorzystać i oddalić 
się o spory kawał drogi od tego prze­
klętego miejsca.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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tach odnosi zazwyczaj wręcz prze­
ciwny skutek.

3. To prawda, że byt chłopów w 
Polsce jest biedny, że ciężary po­
datkowe, asekuracyjne, drogowe, 
księże są często ponad sdły, że o 
grosz bardzo trudno, że postępowa­
nie wielu urzędników, a osobliwie 
egzekutorów bywa czasem wprost 
nieludzkie itd. itd- To wszystko 
prawda. Ale nie jest prawdą, że 
wszystkim innym klasom ludności 
dobrze się powodzi, że nie ponoszą 
takich ciężarów podatkowych, że 
ich nie egzekwują i nie licytują re­
sztek mienia. Źle się powodzi 
wszystkim, bo wszystkich przy­
gniatają nadmierne podatki koniecz­
ne dla zabezpieczenia Państwa. 
Brak pieniędzy i trudność zarobie­
nia ozy pożyczenia doskwiera 
wszystkim- Wyjątek stanowią tyl­
ko księża, dyrektorzy banków i 
niektórych fabryk i przedsiębiorstw, 
najzdolniejsi specjaliści pośród leka­
rzy i adwokatów, trochę urzędni­
ków na pewnych stanowiskach, a 
wreszcie gromada najsprytniejszych 
spekulantów a poprostu złodziejów 
i bandytów bez sumienia i poczucia 
ludzkiego. Tym tylko dobnze się 
dzieje.

Przesada w petycjach psuje ich 
wartość. Posądzają piszącego taką 
przesadę, że albo sam nie zna sta­
nu rzeczy, al'bo posądza czytają­
cych o n eświadomość.

4. Petycja ozy prośba powinna 
być ułożona ile możności, krótko, 
zwięźle. Ani posłowie, ani referenci 
nie mają czasu ani ochoty na czy­
tanie długich wywodów i takie roz­
wlekle pisma odkładają „na póź­
niej".

Tych wskazówek ille możności 
prosimy się tnzytnać także przy pi­

saniu artykułów dla Przyjaciela 
Ludu.

— X —

NOWE 20-ZŁOTÓWKI. Ukazały 
się w obiegu banknoty 20-łotowe 
nowego typu. Banknoty imają format 
mniejszy od dotychczasowych i u- 
trzymane są w odmiennych bar­
wach ma obu stronach. Jedna strona 
ma odcień granatowy, druga tęczo­
wy. Nowe dwudziesto złotówki przy­
pominają nieco banknoty francuskie.

TANI CUKIER SKAŻONY DLA 
PSZCZÓŁ. Na podstawie uchwały 
rady naczelnej polskiego przemysłu 
cukrowniczego, pszczelarze mogą o_ 
trzymać cukier dla pod karmienia 
pszczół po znacznie zniżonej cenie a 
mianowicie po 40 gr. za 1 kilo. Cu­
kier powyższy jest skażony domie­
szką piasku i trocinami, w stosunku 
8 proc. Rozdziaiłem cukru zajmuje 
się Małopolski Związek pszczekiezy 
we Lwowie, uilUCa Kopernika 20 (w 
redakcji „Bartnika Postępowego"), 
wzgl. Spółdzielnia Pszczelarzy dla 
zbytu miodu .Pszczoła" we Lwowie. 
Pszczelarze, chcący korzystać z 
przydziału ouKru, winni przedłożyć 
zaświadczenie z urzędu gminnego, 
stwierdzające ilość posiadanych pni, 
potrzebujących podkarrrrienia oraz 
załączyć znaczkami pocztowemi 50 
gr. na opłatę kosztów koresponden­
cji. Najmniejsza Mość cukru, jaką 
można podjąć, wynosi 108 kg. (wraz 
z domieszką denaturuj, którą roz­
dzielić mają pomiędzy właścicieli pa­
siek miejscowe oddziały Małopol­
skiego Związku pszczeliniczego lub 
Kółka rolnicze.

Czy odnowiłeś łoi prenu­
meratę no roh 1932 ?

Wiadomości z Polski
Drawo Wroconho.

WROGANKA p. Krosno. W dniu 
26 grudnia 1931 r. odbyło się walne 
zebranie obywateli Wrocanki około 
270. Zgromadzenie zagaił J. Marecki 
n. gin. Na zebraniu tern pomiędzy in 
nenii sprawami uchwalono Petycję  
do Sejmu w sprawie wywłaszczenia 
terenów naftowych na gruntach rol­
ników, którą to petycję przesłano na 
ręce p. posła J. Jurczyka ze Sucho- 
doła z  klubu BiBWR. Ponadto zgro­
madzenie uchwaliło jednogłośnie, 
przystąpić do budowy nomu gmin­
nego, który to dom na wniosek p, Jó­
zefa Kuczy, sł. U. J- w Krakowie, 
uchwalono nazwać „Domem Ludo­
wym im, Marszałka Józefa Piłsud­
skiego". Wniosek przeszedł przez a- 
klamację. W końcu zgromadzenie u- 
chwaliło jednogłośnie zwrócić się 
do Województwa o rozwiązanie Ko­
ła Młodzieży „Jutrzenka" z  powodu 
bezczynności tegoż, natomiast posta­
nowiło popierać nowotworzącą się 
organizację Koła Młodzieży „Jed­
ność" we Wrocance.

Na tern zebranie się zakończyło.
Uczestnik.

Dzień
stycznia

10 Niedziela
11 Poniedz.
12 W torek
13 Środa
14 Czwartek
15 Piątek
16 Sobota

Imieniny

1 po 8 Kr. Wer. 
H onoraty m. 
Arkadjusza 
W eroniki 
H ilarego  
Paw ła I. post. 
M arcela p. Wrł.

Słońce
<Vwh. Zncfl.
a godzinie
7-42 3 4 4
7 41 3-46
7 41 3 4 8
7-40 3 49
7 3 9 350
7 3 8 3 6 2
7-37 3-53

ZA ŻYCZENIA ŚWIĄTECZNE, 
łO!W OROCZNE I IMIENINOWE
vszystk.m Przyjaciołom, którzy się 
rudziłi przesłać je listownie, ja'k naj­
serdeczniej dziękuję. Obym mógł się 
vy w d zięc zyć trafoem wskazy w a - 
tiem drogi >i wczesnemi ostrzeżenia- 
ni, je-dnem słowem wierną pracą

także i w tym 65 roku życia a 44 re- 
daktoTstwa.

Dziękuję- również najserdeczniej 
za życzenia składane Przyjacielowi 
Ludu i Współpracownikom a osobi­
ście p. Izydorowi Wilkowi. P rzy­
rzekamy dokładać wszelkich starań, 
aby Przyjaciel Ludu był jak rtajpo- 
żyteczuilej redagowany. Ale prosimy 
Was bardzo dopomóżcie -nam do 
dźwigania nieznośnych ciężarów 
wydatkowych przez wczesne wpła­
canie prenumeraty i jednanie nowych 
czytelników. Z natarczywości tych 
nowych apelów możecie wyczuć że 
musimy to  czynić.

Choć burza huczy w koło nas,
odważnie w znieśm y skroń.

Jan Staiplńslfi.
KTO WYGRAŁ DOLARÓWKĘ?

2 stycznia odbyło się losowanie pre­
mii 4 proc. premiowej pożyczki do­
larowej seirj] III. Ogółem wylosowa­
no 95 preun: j na sumę 37.500 dolarów. 
Główna wygTana 12.000 dolarów pa­
dła na Nr. 969307. P o  3000 doi. na 
Nr, 1405354, 459794, po 1000 dola­
rów: 1035420, 122506, 784723, 284144, 
1440507, 355895, 461719, po 500 dok: 
738166 1191719 934636 745747 833924 
10387122 756576 1198462 963686
1200129, po 100 dok: 573961 756779 
580299 1170056 722796 1297271
1239834 1485179 1443616 304453
828432 1495287 1356980 272278 42596 
383169 1125595 882326 27142 948837 
1148925 757272 92050 165111 235278 
1227596 1064420 347906 1331519
1226150 . 1028663 549042 913077
1832313 729073 464195 1219710
460301 1376837 854461 696254 1196509 
213544 334846 649301 607274 1179282 
349198 588415 594359 1394185 817155 
35458 1381829 737659 1496345 1477093 
1195008 676556 191410 333308 391514 
1187678 569834 511931 1268498 643214 
49132 289885 436057 597870 126398 
465597 1245944 375875.

NA ROZBUDOWĘ KOLEI w r.
1932 ma być wydanych 35 rmłłj. zł.

POŻYCZKI DLA MIAST 130 tys. 
zł. i dla wydziałów powiatowych 95 
tys- zł. rozdzielił 30 grudnia Polski 
Banik Komunalny w Warszawie w 
porozumieniu z Mim. Spraw Wewn.

W PROCESIE CENTROLEWU 
zakończyło 18 adwokatów pierwszą 
kolejkę mów w sobotę 2 bm. 4 bm. 
odpowiada im prokurator Grabow­
ski, 7, 8 i 9 będą znów replikować 
adwokaci, następnie przyjdą do gło­
su oskarżenii. Czyli że rozprawa
skończy się prawdopodobnie 14 bm. 
Narady Trybunatu sędziowskiego 
zajmą ootnajmniej kilka dni dla roz­
patrzenia aktów, wobec tego ogło­
szenie wyroku nastąpi po 20 bm.

Z OLKUSKIEGO. Wspomnienie
pośmiertne. W -dniu 22 grudnia 1931 
w Chilinie, po długich cierpieniach 
zmarł ś. p. Bartłomiej Noooń, lat 53, 
długotetnti. czytełniK Przyjaciela Lu­
du, W zaraniu XX wtoku czytał i 
przewoził z  Krakowa dio Kongre­
sówki Polaka, a w ostatnich czasach 
brał czynny udział w szerzeniu
Związku Chłopskiego & wyborach do 
sejmu i senatu. Kilkakrotnie byl 
chłopskim delegatem na zjazdy do 
W arszawy i Krakowa. Zgasł w  o- 
becności związkowca Antoniego Sła- 
bonia. Cześć Jego pamięci.

T. Sarwa-
PREZES /WIAZKU LEGJONI- 

STÓW POLSKICH NĄ WĘGRZECH 
p. F. L. Miklossy przybył do W ar­
szawy 3 ban. w różnych sprawach. 
Jest on znany z cza9u wojny świa­
towej jako szczery przyjaciel Pól- 
siei

SPRZEDAŁ CUDZY LAS. Sąd o-
kręgowy w Wilnie skazał w tych 
dniach majora 4 pułku, Szafrańskie­
go. na 4 lata domu poprawy z po­
zbawieniem praw stanu. Major Sza­
frański oskarżony był o oszustwo 
przy sprzedaży lasu, który nie był 
jego własnością. Poszkodowani na­
bywcy wnieśli przeciw niemu po­
wództwo cywilne w wysokości 5000 
dolarów. W raz z  majorem Szafrań­
skim na ławie oskarżonych zasiadła 
jego teściowa Halina Zdrojewska.

ZADUSIŁ ŻONĘ PODUSZKAMI 
w Warszawie niejaki Józef Jabłoń­
ski za namową kochanki. Zamierzał 
umknąć, ale go przyłapano i wraz z 
kochanką odpowie za zbrodnię-

KAT MACIEJEWiSKI NIE MOZĘ 
NADOLAC W PRACY. We wtorek 
nad ranem miał być wykonany w 
Wilnie wyrok śmierci nad sprawca­
mi ohydnego -mordu pod Braclawieni, 
gdizie zginął pod razami swych ko­
legów Wiktor Jainutewicz mieszka­
niec wsi Wiesielowo, gminy Jow- 
skietj. Skazami ma śmierć przez sąd 
doraźny Mikołaj Sadowski i Włodzi­
mierz Bezdzieł, mieszkańcy tej sa­
mej wsi Wiesiołowo zostali pówia- 
domietni w nocy, że p. Preizydent 
nlie skorzystał z prawa łaski i że 
wyrok będzie wykonamy. Wszystkie 
przygotowania do egzekucji były 
już poczynione. Skazańcy, przygoto, 
wywiali się na śmierć. Nad ranem 
nadeszła jednak wiadomość, że kat 
Maciejewski nie może przybyć do 
Wilna, bowiem w tym samym cza­
sie dokonuje egzekucji w Baranowi­
czach na rabusiu Moskaliku. Wobec 
tego Sadowski i Bazdzieł zostali po­
wieszeni w środę nad ranem Ska­
zańcy wracając z kolegą Janulewi- 
czem z robót sezonowych z Łotwy 
zamordowali go w celu zawładnię­
cia uzbieraną przez niego gotówką 
w sumie 30 dolarów.

W STUDNI FORTECZNEJ W 
BOLESTRASZYCACH znaleziono 
zwłoki niemowlęcia, kióre, jak się o- 
kaizalo, utopiła taro Anna Czorniak. 
Aresztowana tłumaczyła zbrodniczy 
czyn rozpaczliwem położeniem, z 
powodu którego nile mogła wyżywić 
nieślubnego dziecka.

ŻYWCEM SPALIŁA SIĘ. W pa­
łami węgla we wsi Zwierzyniec gm.

rudzisktoj na Wileńszczyźnie, żona 
robotnika Malewskiego, Anna, cier­
piąca od dłuższego czasu na padacz­
kę, uległa nagle atakowi epileptycz­
nemu i tracąc równowagę, upadla na v 
blachy, pokrywające dół z żarzące­
mu się węglami. Z powodu wysokiej 
temperatury w  piecu blach} były 
rozżarzone, skutkiem czego nie­
szczęśliwa powoli żywcem się spa­
liła.

W JEDNYM Z KINOTEATRÓW 
W CHEŁMIE Lubelskim podczas 
przedstawienia, zawalił się balkon, 
przepełniony publicznością, przy­
czep" 10 osób zostało ranionych, z 
których 4 w stanie beznadziejnym 
przewieziono do szpitala.

z a m o r d o w a l i c a ł a  r o d z i­
n ę  A DOM PODPALILI. We wsi
Swiniewo, pow. brzeskiego, wymor­
dowana została rodzina Karolaka, 
składająca się z 4 osób, a mianowicie 
Pawła Karolaka, jego żony oraz 
owo je nieletnich dzieci. Dla zatarcia 
śladów zbrodni mordercy podpalili 
zabudowania Karolaka, lecz zwłoki 
nie spłonęły, gdyż z d o ła j  je w y­
nieść z  palącego się domu. Natych­
miast przeprowadzone dochodzenie 
wskazało, że zbrodni tej dopuścili się 
bracia Stefan i Aleksander Krawczu­
kowie oraz Michał Dudar. — Jako 
powód podali zemstę za to, że Ka­
rolek doniósł gajowemu o popełnio­
nej pr zez nich kradzieży leśnej. Mor­
dercy staną przed sądem doraźnym.

STRASZNA ZEMSTA ZDRADZO­
NEJ. We wsi Hermanów w powie­
cie łaskim, wydarzył się straszny 
wypadek zemsty. Od dłuższego cza­
su 28-letni Stanisław Krawczyk sta­
rał się o rękę córki wieśniaka, 20-let- 
niej Kazimiery Walczak. Krawczyk 
uwiódł Walczakównę, która powiła 
dziecko Na jednej z zabaw poznał 
znowu Krawczyk 25-ietnią Felicję 
Pawtowską i porzucił Walczakównę. 
Walczakówna, dowiedziawszy się, 
że Krawczyk postanowił ożenić się 
z ową kobietą, powzięła plan zem­
sty. Kiedy na drodze, prowadzącej 
do kościoła, ujrzała ona Krawczyka, 
który prowadził pod rękę Pawłow­
ską, Walczakówna wyjęła butelkę 
z kwasem solnym i oblara dawnego 
narzeczonego, wypalając mu oczy. 
Również i rywalka została zupełnie 
zeszpecona.

KRWAWY NAPAD NA DRODZE. 
34-letmi: Franciszek Stygiemko, rol­
nik, zam. we wsi Jazgarzem, pow. 
grójeckiego, przejeżdżając późnym 
wieczorem w Nowy Rok przez las 
sekociński, został napadnięty przez 
kilku bandytów, którzy, domagając 
się pieniędzy, pobili go Kolbami re­
wolwerów i kłonicą. Zrabowawszy 
klkadziesiąt złotych, które Stygienko 
posiadał, bandyci zbiegli, pozosta­
wiając ranionego na drodze, dopiero- 
po pewnej chwili zauważono go i 
przewieziono do szpitala Dz. Jezus, 
gdzie nie odzyskawszy przytomności 
zmarł. Policja wszczęła poszukiwa­
nia za sprawcami mordu.

POLICJANT } ZŁODZIEJ W JED­
NEJ OSOBIE. W Rzeszowie are­
sztowano policjanta Franciszka Szy­
mańskiego pod zarzutem szeregu 
włamań dokonanych przezeń w cią­
gu ostatnich czterech łat. Szymań­
ski odgrywał przez cztery lata ze 
anakomitem powodzeniem swą trud­
ną rolę policjanta i włamywacza w 
j ednej osobie. Prowa dząc dochodzę - 
nlia w poszczególnych wypadkach 
wykazywał on wielką energję, are­
sztował różnych osobników1, ale po 
czasie zawsze kończyło się na ni- 
czem. Rewizja przeprowadzona w 
mieszkaniu Szymańskiego wykryła 
wielki magazyn skradzionych rze­
czy. Do sensacyjinegic odkrycia 
sprawcy włamań przyczynili się za­
wodowi złodzieje rzeszowscy, któ­
rzy w czasie jednej z nocnych w y­
praw spotkali się przy złodziejskiej 
robocie z Szymańskim, który im ro­
bił „brudną" konkurencję.
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CMOPSKIE RADIO
RADJOWE PROGRAMY ROLNICZE.
Dom ludowy na wsi >to ośrodek życia 

kulturalnego, w którym  skupiają się 
związki, kola i wszelkie miejscowe o r­
ganizacje. Znajdują one na terenie domu 
ludowego lokal na zebrania, bibliotekę, 
świetlicę, radjo — słowem Dom ludowy 
ułatwia znakomicie działalność organiza- 
cj j i stow arzyszeń na wsi, jest ogniskiem 
wszelkich kulturalnych poczynań.

W latach ubiegłych byliśmy świadka­
mi stałego powiększania się ilości do­
mów ludowych w Polsce i dopiero ostat­
nie lata kryzysu w strzym ały rozwój 
tych nader pożytecznych placówek. Mi­
mo jednak ciężkich czasów i biedy na 
wsi, tu i ówdzie, w ośrodkach bardziej 
kulturalnych głęboka potrzeba wznie­
sienia wspólnemi siłami domu ludowego. 
Okazanie w tym  wypadku pomocy i 
wskazówek ułatwiających pracę wstęp­
ną jest rzeczą bardzo ważną. Tym za­
gadnieniom Polskie Radjo pośw ięta spe­
cjalną pogadankę w niedzielę dnia 10 I. 
o godz. 14.00 p. t. „Organizacja i budo- 
w a domów ludowych'1, którą -wygłosi p. 
Wojciech SosińsKi, propagator idei roz­
woju domów ludowych w Polsce.

Ochrona iasów w praktyce.
W ir. 1927 otrzymaliśmy 'rozporzą­

dzenie Prezydenta Rzeczypospolitej 
w sprawie ochrony lasów. Jak tam 
polecono, zrobiłem razem z bratem 
Stanisławem plan gospodarczy na 
Masz 30 morgowy las i 6 stycznia 
1929 wnieśliśmy do Starostwa w Lfi_ 
i namowy z odpowiedni ein podaniem 
i prośbą o dozwolenie nam przecię­
cia na 10 ha ze względu ma naglącą 
potrzebę pieniędzy. Podlanie to leży 
dotychczas w Starostwie, żadnej od­
powiedzi nam nie doręczano, Ale 7 
października 1930 zjawił się w tym 
rtaszy m leslie p. komisarz ochrony 
lasów i zrobił doniesienie, że brat 
Stanisław ściął aednego świerka, a 
ia 13 sosen i za to Starostwo ska­
zała Stanisława na 15 izł.- grzywny, 
a mnie' na 90 zł. łub odpowiedni a- 
•reszt. Nic nie pomogły dowody, że 
świerk mml przez burzę zerwany 
wierzchołek, a  sosny były karłowa­
te i tłumiły podrost leśny, że drzewa 
tego potrzebowaliśmy dla siebie 'na 
opał, że przecie na to  mamy ten las, 
aby go. użytkować dla siebie .na o- 
pał. Nie wolno — i po sprawie. 
Przeciw orzeczeniu Starostwa wnie­
śliśmy rekurs do Sądu, ale Sąd nam 
tylko zniżył karę na 5 i 20 zł., lecz 
ograniczenie naszego prawa własno­
ści utrzymał. 4

W taki sposób ochrona lasów za­
mienia się na konfiskatę naszej wła­
sności, a co najmniej na utrudnianie 
ńam chłopom j tak już do ostatecz­
ności mizernej egzystencji. To już 
raczej niech zupełnie, skonfiskują, bo 
w takim razie będziemy przynaj­
mniej wolm od płacenia podatków za 
własność, której nam użytkować nie 
wolno, no i będziemy mieć spokój 
z komisarzami i karami.

Roztoka Andrzej Król.

Budżet chłopski.
Dla zorjentowahia się w całości 

gospodarstwa należy posiadać 4 ro ­
dzaje pielimiinarzy: 1) plan utpraw,
2) przychody i rozchody paszy i 
smółki z własnego gospodarstwa i 
dokup n a, 3) przych ody i rozchody 
sprzedażnych produktów roślinnych 
i  zwierzęcych, 4) preliminarz kaso­
wy, cżyli budżet. Plan uprawy skła­
da się dla upraw jesiennych i wio­
sennych i muis: być gotowy najda­
lej do 15 września ze względu na 
siw ozimin. Wchodzi tu  w grę ilość 
potrzebnych nawozów, nasion, oboi-

Następna pogadanka w programie rol­
niczym poświęcona będzie sprawie 
zwalczania zaraźliwych chorób zwierząt 
domowych. Stale .występujące w kraju 
choroby zaraźliwe, szczególnie trzody 
chlewnej wykazują w przeważnej ilości 
wypadków, że rolnicy nic znają zupełnie 
obo,wiązujących w tym zakresie ustaw 
i rozporządzeń. Nieznajomość ważnych 
przepisów utrudnia .walkę z epidemiami 
i pozbawia rolników przysługujących im 
odszkodowań, których wypłacanie za 
sztuki padłe lub zabite ustawa przewidu­
je. Spraw y te  będą tematem specjalne) 
pogadanki „Choroby zaraźliwe zwierząt, 
a ustaw y o  ich tłumieniu41, .wygłosi ją o 
godz. 14.40 dr. Z. Markowski, dyr. Dep. 
Min. Rolnictwa.

W  czw artkow ym  odczycie dnia 14 I. 
o godz. 12.15 prof. dr. Jan Rostafiński 
mówić będzie o tern co aają związki ho­
dowlane? Ciężkie warunki materialne 
naszego rolnictwa powodują pewnego 
rodzaju medocenianie przez rolników 
własnych organizacyj zawodowych. Jak 
dalece błędne i szkodliwe są dla rozwoju 
hodowli bydła tego rodzaju nastroje o 
tern będzie mówić prelegent w wyżej 
wymienionej pogadance.

— X—

żajnych i ręcznych, sposoby siewów, 
wsiewki pmplony, pólka doświad­
czalne na polu, łące, paslwiiSKiu, o- 
grodzie. W ten sposób n.ietyłko p rze­
widuje się każdą czynność gospo­
darczą, ale też unika się błędów. 
■Najtrudniej sporządzić preliminarz 
.prac recizmych i sprzężajuych. Przed­
siębiorca rolny, zawisły z jednej 
strony od właściwości gleby, a z d ru ­
giej od warunków atmosferycznych, 
nigdy nile może ściśle planować. Pire- 
luninaiizi robót w gospodarstwie 
wiejisikiean me może polegać na ze­
stawieniu .prac na pewien okres 
czasu.

Zwyczajnie przyjmuje się w rol- 
niiotwie okresy dwutygodniowe. Rok 
dzieli się na 24 okresy i .planuje się 
rozkład robót osobno dla każdego 
okresu. Dobre rozłożenie pracy wpro­
wadza porządek, lad, harmonję 
wśród wszystkich czynników pro­
dukcji rolniczej.

Preliminarz paszy i ściółki robi 
się  zwykle w październiku. Tu już 
sprawa trudniejsza, bo trzeba po­
siadać znajomość zasad żywienia 
zwierząt; Ogromnem ułatwieniem 
w układaniu tego preliminarza jest 
posiłków an le się jednostkami ka.r- 
mowemi, bo od jakości paszy zależy 
jej potrzebna ilość. Umiejętne za- 
.stępywaniie jednych pasz drugiemi 
podnosi ogromnie dochodowość 
chowu zwierząt.

Najtrudniej jest wymiar kowftć i- 
tóść takich pasz, jak siano, słoma, 
plewy itd. A że rzadko kto posiada 
dużą wagę do ważenia wozów, zaś 
ważenie' na oko jest złudnie, trzeba 
więc brać do pomocy tablicę. I tak 
1 mtr. sześcienny dobrego siana łą­
kowego waży 67—70 kg„ średniego 
siana łąkowego '50—65 kg,, potra­
wu siana łąkowego 70—85 kg-, sia­
na, koniczyny, lucerny itp. 75—90 
kg., słomy jarej 40—45 kg., słomy 
ozimej 38 40 kg., sieczki ze sło­
my 90—100 kg., plewy zbóż 200— 
250 kg., ziemniaków 615—715 kg., 
buraków cukrowych d marchwi 
615—715 kig, buraków pastewnych 
550—625 kg., nawozu świeżego sło- 
mkstego 720 kg., nawozu mapół 
p: zetrąwionego 780 Kg, zupełnie 
przetrawionego 840, torfu wysusza­
nego na powiutrzii 325—410 kg., mo­
krego 550—650 kg. Dzisiejsze szla­
chetne odmiany zbóż dają stosunko­
wo mniiiej słomy, a więcej ziarna, 
zresztą w kaidem gospodarstwie 
procentowa ilość słomy zależy od 
jego kultury, nawożenia, wilgotno­

ści gleby, opadów itp. Trzeba także 
uwzględnić stratę na w.adze w cza­
sie przechowywania- 1 tak ubywa: 
siana, słomy i okopowych 10%, ki­
szonych liści buraczanych — 30%, 
ziarna zbóż 1%, strączkowych 2— 
5%, rzepaku 10—15%, wysłodzin 
40%. Gdy chodzi o obliczenie ilości 
otrąb, to ' ze 100 kg. ziarna otrzy­
muje się: z pszenicy: mąki 80, otrąb 
18.5, straty  1.5 kg., żyta: mąki 75, 
otrąb 23.5, straty  1.5 kg. i jęczmie­
nia: mąki 83, otrąb 12 i straty 1 kg. 
Preliminarz produktów sprzedaż­
nych jest właściwie •wynikiem po­
przednich preliminarzy, bo skoro 
mamy plan upraw i plan żywienia, 
a w rejestrach zapisane zbiory, u- 
doje itp. i wiemy, ile potrzeba róż­
nych produktów dla domu1, to: resztę 
można sprzedać.

Budżet czyli preliminarz kasowy 
zawiera w przychodach: stan kasy 
w dniu 1 października, należności! za 
czas ubiegły i dochody z roli, z ho­
dowli, ,z różnych* jakich spodzie­
wamy się do 1 łipca. W rozcho­
dach: kupno nasion, paszy, maszyn 
i narzędzi, potem najem, koszta bu­
dowli, i ogrodzeń, melioracje, dalej 
podatki, asekuracje, procenty, wre­
szcie utrzymanie domu, wydatki o- 
sobiste dtp. Kontro! l budżetu i jego 
wartości dla gospodarstwa polega 
na porównywaniu cyfr budżeto­
wych z cenami rymkowemf. Cza­
sem niektóre pasze da się zastąpić 
tańsze mi — w arto więc Sprzeda’- 
droższą paszę, a  kupić tańszą na 
rynku. Taka ruchliwość handlowa 
podnosi dochodowość.
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CFNY TRZODY CHLEWNEJ.

W okresie Świąt targow e komisje za­
notowały lekką zwyżkę cen żywca, któ­
ra iw stosunku do poprzedniego tygodniu 
w yraża się sumą 5—10 gr, na kilogra­
mie żywca.

W arszaw a: Świnie słoninowe powyżej 
150 kg. 1.00—1.10 zł., od 130—150 kg. 
wagi 90 gr. do 1.00 zł., mięsne o wadze 
od 120 kg. 80—9u gr.

Fofcuari: Świnie (tuczniki pełnomięsistc 
powyżej 120 kg.) wagi 96 gr. do 1.00 zł., 
od 100—120 — 88—94 gr,, mniejsze 70— 
78 g, ; świnie bekonowe loco stacje za­
ładowania I gat. 70—72 gr., II gat. 66— 
70 gr.

Kraków: Trzoda I gatunek 1.05—1.30 
zł., II gat. 85 gr. do 1.05 zł„ III. gat. 75— 
85 gr. Nierogacizna bitej wagi :I gat. 
1.45—1.60 zł., II gatł 1.18—1.45 zł., III 
gat. 1.08—1.18 zł

Lwów: I gat. 1.00—1.30 zł. za kg. 
żywca.

Lublin: Żywiec I gat. 1.00—1.13 zł., 
towar lekki 75 gr. do 1.00 zł., bekony 
żywej wagi 60—70 gr. „Terol“.

KURS PIENIĘDZY. 1 dolar 8.92 zł., 1 
frank franc. 35 gr., 1 frank szwajc. 1 zł. 
73 gr., 1 korona czesku 26 groszy, 1 mar­
ka niern. 2 zł. 11 gr., 1 funt angielski 26 
zł 42 gr.

SYNDYKAT SPRZEDAŻY MA­
SZYN ROLNICZYCH powstał w 
W arszawie dla strzeżenia interesów 
fabryk tychże maszyn- Bardzo nas 
dziwi, że „Terol44 wita sympatycz­
nie tę nową organizację kartelową, 
niewątpliwi© szkodliwą dla chłopów

Od wywożonych zagranicę jad, 
Izby Przemy słowo Handlowe pobie­
rają za zgodą Ministerstwa Rolnic­
twa oraz Przemysłu i Handlu opłaty 
na fundusz podniesienia hodowli 
drobiu. Ustalono, iż fundusz ten roz­
dzielany będzie między organizacje 
rolnicze — w wysokości 75% ogól­
nej sumy — i Centralny Komitet do 
Spraw Hodowli Drobin — w wyso­
kości 25%. Opia ty pobierane są już 
od kilku miesięcy, jednak wskutek 
stawianych trudności ze strony Izb 
Przemysłowo Handlowych, nie są 
•wypłacane tArol).

Te wszystkie „popierania44 są o- 
wocem kombinatorów warszaw­
skich na ich korzyść. Dla chłopów 
są one tamą szkodliwą. Niech opie­
kunowie postarają się o dobry i pe­

wny zbyt, to chłopi, dostarczą dro­
bi: u w potrzebnej ilości i jakości.

Red-
POLSKIEMU BANKOWI PRZE­

MYSŁOWEMU, przedtem z siedzi­
bą wc Lwowie a teraz w Warsza 
wic, pozwolił rząd zniżyć kapitał za­
kładowy z 12 milj- zł. na 3 inflj zł- 
Bank ten, jak wiadomo, poniósł wiel­
kie straty  w interesach francuskich 
spekulantów" naftowych. Rząd za­
twierdził również zmianę statutów' 
tego banku.

KARTEL HANDLa RZY MATE­
RIAŁÓW DRZEWNYCH objął także 
materjały z drzewa liściastego i do­
stawę progów kolejowych. Narada 
kartelowców odbyła się w Dyrekcji 
lasów państwowych. A więc Rząd 
popiera w dalszym ciągu tworzenie I 
rozszerzanie karteli. Trudno to pojąć.

KURSY POLSKICH POŻYCZEK 
PAŃSTWOWYCH poprawiły się 
znacznie tak na giełdach krajowych 
jak i zagranicznych. Przyczyną po­
prą v/y jest pomyślny przebieg roko­
wań o zagwarantowanie pokoju 
z Rosją- Złoty uchodzi we Pranej; za 
dobrze zabezpieczony pieniądz-

O gwiazdeczko...
0  gwiazdeczko coś błyszczała,

gdy się rodził Bóg. —
Abyś mam też błyszczeć chciała 

wśród życiowych dróg...
Niech twój promień w chaty wleci 

gdzie dzieciny śpią.
Żal, tęsknota, miech odleci — 

niech o szczęściu śnią...
Świeć gwiazdeczko, bo lud w cieniu — 

wśród krętacalch dróg 
By nie ginął w zaślepieniu, 

wskazuj, gdzie jest Bóg...
A gdy próżniak nic nie czyni

świeć mu gwiazdko w twarz,
Niech do czynu się nie leni 

piękną <hugę wskaż...
Gdy złodzieje kradną kury — 

ukryj się wśród chmur
1 spuść na nich piorun zgóty —

by nie kradli kur~.
Kiedy prawda z fałszem w świecłc 

toczą wściekły bój —
Niech fałsz podły z świata zmiecie 

złoty promień twój...
Izydor Wilk.

W OMjdiE Ż A R 7  I .

ŚRODEK NA POTY.
— Słuchaj Szlonia, tobie doktor 

kazał się codziennie pocić.
— No i ja się pocę!
— Jak ty to robisz?
— Biorę do ręki gazetę j czytam 

o podatkach — pot się ze mnie zaraz 
leje.

NIEROGACIZNA.
Na pewnej stacji wysiadało z po­

ciągu dwu otyłych obszarników. Na 
platformie stało 2 chiopców wiej­
skich.

— Usuńcie się osły — krzyknął je­
den z grubasów!

— Usuńmy się tiierogaciznie, niech 
przejdzie, rzekł jeden z chłopców.

WYNIK SPISU LUDNOŚCI.
Szczegółowy wynik spisu ludności 

przynosi nam wiadomość, że w  Pol­
sce ir.amy jednego dziadka i 30 miljo 
nów dziadów.

ODTAJAL.
W zimie, na drodze do miasta pe­

wien pan znalazł zmarzłego cygana 
w rowie. Bierze go na bryczkę i za­
wozi dc stacji ratunkowej w mieście. 
Lekarz zbadał go i stwierdził stan 
beznadziejny.

— Zrobimy ostatnią próbę — po­
wiada. Prędko niech go 2 ludz! trzy­
ma, a trzeci mech mu wieje koniaku 
do ust.

W tej chwili cygan odzyskuje 
przytomność i woła:

— Nie! doktori! Jeden człowieka 
trzymać a dwa człowieki lać!

G O S P O D A R S T W O .
tuka, ilość potrzebnych dni sprze-
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ROZMAITOŚCI.
Dziwud zima.

Z Niem e j poiudiniowycli, Bawairji 
i Saksonii naddiodzą wiadomości o 
grożącej powodzi. Po Mkudmawych 
mrozach, dochodzących mieńscymi 
do 30 stopni iponiżtj ząria, nastąpiła 
gwałtowna odwilż. Ws-kutek -nagłych 
roztopów rzeki wezbrały i grożą 
wylewem. W Schwarzwaldzie wie­
le rzek wystąpiło z brzegów. Na 
wielu o‘dv nkaah kolejowycih uszko­
dzone zostały mosty i ;ias jpy. P>od 
Kehl wstrzymana r  ostała kom-iłnika. 
aia Kolejowa. Groźba powodzi zawi. 
s{a tak ie  nad Bawarią i Saksonią- 
gdzi© -również rzeki gro-żą wyle­
wem.

Położenie cyganów w Polsce.
Cyganie w Polsce dzielą się na 2 

kategorie. Część icih posiada obywa, 
tel-stwo polskie, reszta zaś posiada 
obywatelstwo obcych państw. Po­
nieważ często się zdarza, ża cyga­
nie gagrażaiją bezpieczeństwu mie­
nia, istnieje konieczność zmniejsze­
nia ich liczby. Cyganie obcokrajow­
cy mają być wysne-dHiani na wypu- 
dęjc podejrzenia o kiadżież w dro­
dze przymusowej, jako, cudzoziem- ' 
cy -uciążliwi. W stosunku -do cyga 
nów, obywateli polskich, to  więk­
szość icih prowadzi uyb  życia o- 
ńadły i zarzuciła dawny tryb żyda 
wędrownego. W tein sposób cyganie 
prawdopodobni© w szybkim czasie 
fc-aasymiL-u-ją się z rdzenną ludnością- 
Nicje-dnokriGime min. spraw wewn. 
wydawało okólniki w sprawie cyga­
nów. istnieiie również okólnik w 
oprawie koni cygańskich, któr-e pod. 
legają ewidencji władz wojskowych 
na równi z końmi roezty lu-dmó^d. 
Mmj spraw wewin. wyjaśniło woje­
wodom, ż© ina konie cyganów zw-ió. 
d ć  należy specjalną uwagę, albo­
wiem duża ich część uochodzi praw ­
dopodobni© z kradzieży, skutkiem 
czego potsiadacze tych korni będą się 
starak uniknąć doprowadzania ich-do 
przeglądu.

Ile kosztuje ślub.
Żmigród, pow. Jasło. Przy spo­

sobności- jarmarku :bylo -dużo mowy 
miedzy ludźmi z okolicznych gmin 
o agitacji księży pirz-eciw odebraniu 
*m urzędu metrykalnego, jak zapro­
jektowała Komisja, Kodyfikacyjna, 
Mądrzejsi chłopi n/natią to za can- 
kiam słuszne 1 koni-eczne, aby urzę­
dy metrykalne, czyli spisy urodzin, 
Ślubów i śmierci .prowadził człowiek 
pewny pod wzgiiedetm państwowym, 
Połska nie może na to pozwolić, aby 
te -dokumenty -były .-sporządzane i 
przechowywanie przez ludzi nie­
pewnych co do państwowości. Roz­
chodzi się me -tylko o  ludność pol­
ską rzym- kat., lecz także żydow­
ską, niemiecką, ruską, prawosławni,, 
łuterską i wszystkich wyznań, jakie 
są w  Polsce. Tak zaś zrobić me moż­
na, aby żydom, prawosfo wtnym, lu- 
tenamom" itp. wdebnać pnowa-di-enie 
metryk, a  tylko rzym. kat. pozosta­
wić. Państwo trausl swoich obywa­
teli traktować jednakowo, bez wzglę­
du na wyznaniu narodowo-toi lub 
majątek. Skoro odbierze metryk’ira. 
bnom  pa storom i popom, fio musi o- 
diebrać j proboszczom rzym. kat. 
Urząd metrykalny zapisze urodziny, 
związek małżeński, lub śmierć, a 
■iea.żde nu pozostanie dowoJi, w jakim 
kościele zechce ochrzcić, brać śhłb, 
’ub sprawiać pogrzeb.

Księża się boją wby się urzednk 
przy sposobność,, zapisu metryki nae 
-dow edzia-Ł ile oni pobierają za ob­
rzędy kościelne. Z i  uibienka np. o- 
powiadal-j paraf jamie, że taim zapo­
wiedzi ślubne kosztują 15 zł., ślub 
35 ź łi  egzekwie za. zmarłym i po­
kropienie t-umny 25 zł., za wypro­

wadzenie zwłok musi zapłacić sto 
zł., a  z drugiej wsi 1-50 zł. Nia u- 
bóstwo i kryzys gospodarczy nie 
ma żadnego względu.

Chłopa z Lu-bienika oipowładali że 
8 grudnia miał u nich kazanie pro­
boszcz z Nienaszowa i -glo-sił, że te­
raz w Polsce rząd składa się z  sa- 
mych żydów i kalwinów', a miejsco­
wy proboszcz w następną niedziele 
powiedpał, że w Polsce jest teraz 
„ rz ą d  -diabelski1'. — Przez takie po­
wiedzenie ks. proboszcz dał najlep­
szy dowód, że nie zasługuje -na po- 
wiercenie mu pro-wadzenia państwo, 
wego urzędu stanu czyli urzędu me­
trykalnego.

Wielki? dobrodziejstwo- zrobi Rząd 
chłopom, jeżeli ustanowi taksę za 
obrzędy kościelne. Sami chłopi -nie 
wmot jeszcze dadzą sobie rade z  
chciwością księżą na mamonę.

Józof iJr&Mna

Kapusta jako sroduk leczniczy.
Wybitny lekarz, profesor Albe-t 

Schałtej w yd-dł książkę, w  której za. 
lecą wyzyskania kapusty jako wy- 
p-róbowamdteo śro-d-ka leczniczego w 
rozmaitych -chorobach żorącka i o- 
środków trawiennych oraz w  zabu­
rzeniach w dziedzinie przemiany 
materii. Profesor Schałte siwier-dza, 
iż kapusta zawir-na dużo- witamin 
różnego -rodzaju (witaminy A. B! C- 
i D.). Żaw ar te w mej kwasy (kwas 
ml-eczny) -przyczyniają się wskutek 
sw ej łagodności -do podniecenia ape. 
tym i ożywienia trawienia. Kapusta 
kiszona, która przeszła już sama ki­
szenie jest łotwo strawna i dla roz­
maitych uoocz-nych skutków może 
być zalecona cto-ryim n»a serce. Spe. 
cj&łne znaczenie przj pisuje autor 
wpływo-wi kapusty u luid&u cierpią­
cych .na tak 'zwany nieżyt kiszek- 
W  wj -padkach obstrukcji chronicz­
nej (zatwardzenia) i 'nieżytu kiszek, 
kapusta może od-dać cenne usługi i 
jest nawet wskazana przez profeso­
ra  Noordena, z-nanego specjalistę 
chorób dróg -trawiennych, jako śro­
dek leczniczy. J-uż Mieczników w 
swoim czasie kładł nacisk na dzia­
łanie dobroczynne kwasu mleczne­
go, zawartego w -kapuście. Profesor 
ScliaM© zaleca też oprócz świeżej 
takiże kapustę kiszona, do -której nie 
należy jednak dodawać zbyt wiele 
soli, -natomiast pewną ilość cukru -q- 
raz przypraw łagodzących jej o- 
slrość, jak naiprzykład jagód leśnych 
albo winogron.

Broda Robinsona Crusoe.
Bohatera niniejszego ©powiadania 

znam od bardzo -dawna. Uwierzył on 
swego czasu w przypowieści partyj­
ne i do B-BWiR zapałał niesłychana 
nienawiścią. Raz spotkałem się z nim 
i o sanacji nagadaliśmy się tyle, że 
głowa pudiła z  tego gadania. Ja 
swoje, a  on swoje.

A wszystko na temat zwycięstwa 
względnie przegranej sanacji. Ja 
twierdziłem, że obóz Marszałka jest 
nie do zwalczenia.

— Za dni niewiele rozleckre się —« 
powiada om

— Ej! Kochany, powiadam. Toż 
zęby na polityce zjadłem i stary żoł­
nierz jestem. Bzdury wam po gaze- 
tacn wypisują. BIB jest jak mur.

— Rozleci się i to niezadługo. Gze 
kaj spokojnie. Ot! Szkoda ciebie, 
żeś wlazł do tych bebechów.

— Szkoda nie szkoda, ale czy cy ­
ganka wam to iwywiróżyła, żeście 
tacy pewni?

Tu mi mól znajomy tyle cytatów 
różnych posłów i profesorów7 rzucił 
na głowę, że — nie chcąc nikogo 
dręczyć — pominę je w  m-ojem opo­
wiadaniu. Mój rozmówca począł 
kłaść na -szalę swoje własne imię.

— Przysięgant ci, że nie minie

dwu, trzech miesięcy, a wszystko 
runie.

— Szkoda przysięgać! — powia­
dam.

— Aa łóżmy się, o co chcesz!
— E! Zakładać się nie mam zwy­

czaju.
Dlaboga! Co z tym uparciuchem 

zrobię?!
Nagle oblicze mojego bok? tera 

rozpogodziło się.
— Mam! — powiada. — Oto daje 

ci rękę i słowo! Nie -będę się golił, 
aż sanacja przepadnie.

Roześmiałem się serdecznie. On 
jednak uroczyście podał mi rękę i 
rzekł z powagą:

— Józek! Jeśli wątpisz w moje 
słowo, tę sję pogniewam.

Przestałem się śmiać. Pogadaliś­
my „eszcze chwilę i — rozjechaliśmy 
się- - -: „ i

Mineto półtora roku. Spotkałem 
się z  tym swoim znajomym i nie po­
znałem go — zarósł nie-norak dość 
dokładnie- Zagadnąłem go na temat 
brody i sanacji...

— Nic, nic, — powiada. — l y  nie 
śmiej się- Dwa trzy miesiące jeszcze 
wstrzymam.

— Daj ci Boże zdrowie — powia­
dam. — Nie dawaj tylko słowa, że 
i strzyc się nie będziesz.

Od tego czasu minęło już chyba 
dwa lata- Ile jeszcze lat ta broda bę­
dzie mu -rosła'? Myślę sobie, że o- 
statecznie, zimą zwłaszcza po-dczas 
mrozów, to  broda raczej j-est mu w y­
godna, ale latem zapewne nie spra­
wia mu przyjemności.

Żarliwość polityczna skłoniła ,ne- 
go starego przyjaciela, a polityczne­
go nieprzyjaciela -do zapuszczenia 
brody. Gdyby -tak cala opozycja po­
wtórzyła za nim to >,śluby panień­
skie", to orientacje polityczne stały­
by się bardziej przystępne i zrozu­
miałe. W klojgofiie co najwyżej by- 
łyoy mektóre mniejszości narodowe. 
Tymczasem mój przyjaciel bawi się 
w  Robinzona Crusoe, a okoliczni go - 
larze całkiem stracili nadzieję, że od • 
zyskają w nim starego klijenta.

Józef Sanojca, poseł.

Minister itiiruhiein.
Od r. 1917 do 1929 ministrem za­

granicznej politjdc, Rosji sowieckiej 
bytł Cmczeriif, pochodzący z rodu 
bojarskiego, ale od m-łoocśći hołdu­
jący socjalistycznym pogląaom. Za 
ery Lenins- cieszyli Sie zaufaniem 
rządu komunistycznego i wywierał 
wielki wpływ -na kierunek -polityki 
rosyjskiej. Stracił znaczenie w e-rze 
dyktatury Stalina, ro-zpi-ł się- Mini­
strem spraw zagr. został Litwinow. 
Zwolnionemu Cziczerin-ov1 nie da­
no żadnego zajęcia, zabroniono mu 
nawet wstępu d o  gma-chu minister­
stwa. Rozpi-ł siię -do -resz ty i popadł 
w ostateczną nędzę zosta), żebra­
kiem, Pir zed kilku -dniami dźienfojki 
doniosły, że pewnej moc,,- znalezio­
no- Cziczcrilna jako żebraka na ulicy 
w  pijanym stanie. Zabrano go na 
strażnice policyjną. Wiadomość ta 
rozeszła się 'no całym świeci-e na 
hańbę rządu komunistycznego, że 
nawet -tak zasłużonym swoim ozAa- 
'a-czr>m -odmawia opieki społecznej 
Ostatecznie podobno odesłano go do 
zaikładu leczniczego na Kty-m.

W TAKTAMI PAŃSTWOWYM
w Zagnańsku w pow. kieleckim z 
ni-eustalonych naradę  przyczyn ?"y- 
budtl pożar, -który zniszczył kotłow­
nię, elektrownie, ślusamię, szlifier- 
nię, stołami©, magazyn, diwa paro­
wozy -kolejki leśnej oraz wielką i-lość 
nagromadzonego- drzewa. Wskutek 
pożaru 400 robotników zostało po­
zbawionych pracy. Stnaty wynoszą 
około 150.000 zł. P-o-dczas akcji ra­
tunkowej -kilkanaście osób od-ntosło 
oparzenia.

NAJSTARSZY CZŁOWIEK W 
WARSZAWIE UCZY 108 LAT. Do­
tychczas -jeszcze -nie została ustalo­
na liczba mieszkańców w W arsza­
wie .na podstawie o-statmio przepro­

wadzonego spisu. ,a to wobec niedo­
starczenia jeszcze materiałów z 2-ch 
obwodów. Prawdopo-dobnie oblicze, 
nie nastąpi dopiero pod koniec roku. 
Stwierdzić -należy, że n-aotól wszy­
stkie obwody wywiązały się dosko­
nale ze swych zadań. Najstarszy 
człowiek w W arszawie liczy 108 
lut. Jest nim p. Hauszylda.

Gc robić z  oziminami na wiosnę?
Najważniejszą rzeczą na wiosnę po 

stajaniu śniegu, jest obejrzenie ozimin, 
celem stwieidzenia jak -wyszły po prze­
bytej zimie oraz czy nie utworzyła sie 
skorupa, lub czy przypadkiem korzenie 
nie są ogołocone z ziemi, na co poradzić 
można meohanicznemi środkami.

Na ziemiach gliniastych ciężkich, nale­
ży zwrócić uwagę na spuszczenia iwody. 
Na zwięzłej ziemi pod śniegiem I woda, 
oziminy mogą łatwo ulec wygrzaniu. — 
Naogół najbardziej ulegajt, uszkodzeniu 
oziminy późno siane, njezasilaiie w je­
sień azotem, a wsgutek tego siato zako­
rzenione.

Z zaoraiiicm uszkodzonych oz,min nie 
należy się spieszyć, gdyż w wielu wy­
padkach da się je uratować przez po- 
bronowanie (Itcz tylko na cięższych 
glebach), a głównie przez zasilenie na­
wozem azotowym.

Przy bardzo silnych uszkoqzeniach 
zachodzi potrzeba stosowania nawozem 
natychmiast działającego i pokrzepiają­
cego rośliny. Więc może wenodzić w grę 
saletra sodowa, iwwół — ,ak wiadomo 
— takt sam Jak i saletra chilijska. — O 
ile natomiast niema potrzeby wprost ra­
towania posiewów — wtedy wzmacnia- 

, my oziminy na wiosnę innymi nawoza­
mi, znacznie tańszemi od saletry sodo­
wej, a skutek będzie -taici sam, z tą róż­
nicą, że działanie tych nawozów będzie 
wolniejsze.

Wiadomo, że nawożenie ozimin azo­
tem zeszłej jesieni było — z  ogólnie 
znany-di -powodów — bardzo mało prak­
tykowane. Dlatego też o ile nawet nie 
zachodzi potrzeba ratowania Już posie­
wów to w; -wielu i wieiu wypadkach, d-la 
uniknięcia zuiarnowania całej naszej po­
przedniej pracy, wyradnle posiewy ozi­
me zasilić obecnie na wiosnę — azotem 
Do tego celu dob,ze się nadaje sale- 
trzak. — Aulo znaną jest u nas sprawa 
nawożenia ozimin na wiosnę azotnia- 
kięm. — Tymczasem takie nawożenie 
w wielu wypadkach może być korzy­
stniejsze i najtańsze.

Chodzi o  to, że przy nawożeniu ozi­
min azotniakiem posiównie można spo­
dziewać się oprócz nawozowego, także 
i niszczące chwajty działania tego na­
wozu, co ma wieitcie znaczenie na na­
szych aż nazbyt zachwaszczonych -po­
lach. — Dla wykorzystania oprócz na­
wozowego także i niszczącego chwasty 
działania azomiaku, należy starać się 
wysiewać azotniak możliwie wcześnie 
w czasie g^y ziemia ronmarzła i obe­
schła, a oziminy jeszcze nie ruszyły. 
Przy ozuninacn należy w ysiewać azot- 
niak olejowany i bezwzględnie na rośli­
ny suche — P o wysiewie należy go 
strącić ze zboia lekkr. bronką, lub bron­
ką sporządzoną z gałęzi. To nie zaszko. 
dzi posiewom, azotniak znajdzie się na 
ziemi i zniszczy dopieroco v-ychodzące 
z  z.emi chwasty. — Zniszczeniu ulegną 
także chwasty, które leszcze nie wy- 
kiełkowały 1 znajdują się tuż pod ziemią, 
<rdyt rozpuszczający się w ziemi azot­
niak będzie działał żrąco na bardzo de­
likatne kiełki tych chwastów.

-Zależnie od jesiennego nawożenia gle­
by I przedplonu, dawka azotniaku może 
się wahać od 100 do 30** kg na ha.

dOZBYWKLiWYSŁOWE
ROZWIĄZANIE ZAGADEK Z NRU SI

(1931 }.):
k  Zagadka wierszykowa: CEBULA

2. Rozsypanka: KOMUNISTA, ORGA­
NISTA, EGZEKUTOR, MARSZAŁEK 
LENINGRAD. IAISATOR. 3 .Zagadki 
wierszykowa: WIATRAK.

Zainteresowanie naszym nowym dzia­
łem rozrywek umysłowych rośnie z ty-
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godnla na tydzień. Dogodzi tego choćby 
fakt, żc rozwiązań zagadek z nru 51 
wpłynęło ogółem 432, z liczby tej 138 
rozwiązań było całkowitych i wzięło u- 
dzial w losowaniu, 14 częściowo dob­
rych i niestety 280 mylnych całkowicie.

Dobre rozwiązania zagadek z nru 51 
nadesłali: K. Michalski, Grzebień Michał, 
Szlachta Jan, W ójtowicz Stanisław , Wa- 
rędówna W eronika, Czubski Jan, Ozóg 
Jakób, Chrzanowski Marjan, Strzępka 
Jan, Rymar Stanisław, Staszewski An­
drzej, Szafarz Jan, R achan i Jan, Bier­
nacki Stanisław, Szulisławski Romuald, 
Bąk Paweł, Wilk Józef, Maciejówska 
Stanisława, Korzeń Andrzej, W ojtasie­
wicz Kazimierz, Łoś Jan, Kędzior F ran­
ciszek, Stanisław Moskal, Andres Józef, 
Kozak Antoni, Gacklik Jan, Pagaoz A- 
leksander, Korzeniowski Stanisław, 
KrzemińsKi Aleksander, Richtscheid Mi­
chał, Pom ykała Antoni, Rozenbaiglei 
Józef, Kot Franciszek, Stec Marcin, 
Twardowska Emilja, Aleksander Antoni, 
Marmola Kazimierz, Kvdza Szymon, 
Przybycień Franciszes, Trzaskosiówna 
Józefa, Łoin Jan, Lazar Andrzej, Gasie- 
nica-Makowski. Rumian Antoni, Buczek 
W ładysław , Kułak Jan, Gałuszka Jan, 
Kujawiński Jan, Godyń Franciszek, Szelc 
Antoni, Zajdel W ładysław , Romanozu- 
Liewicz Michał, Kłapkowski Andrzej, 
Wenc Piotr, Cieśla Leon, Korzeń An­
drzej, Rodak Jan, Michno P iotr, Jurek 
Stanisław, Kurzeja Jan, Piecha Karol, 
Arciszewski Aleksander, Katarzyna 
Fink, Zabaglo Jan, Łątka Karol, NaklickI 
Franciszek, Rysak Jan, Siuła Wojciech, 
W ładysław  i Jakób Sznajder, W alasz- 
czyk T„ Liska Henryk, Oidon Michał, 
W róblewski Tomasz, Dynda Jan, Hacia 
Michał, Sunczak Franciszek, Ginalsjd 
Franciszek, Białas Mieczysław, Markle- 
wiczówna Stanisława, Micał Jan, Lypio- 
w.a W alerja, Borek Stanisław, Borys 
Wojciech, Król jaiiilna, Bania Jan, Tka­
czyk Stanisław, Pasek Franciszek, 
Czerwiński W., Miśkowicz Kazimierz, 
Szpąd Olek, Radoiwski Wojciech, Mu- 
siał Aleksander, Lewandowski Andrzej, 
W różek Tadeusz, jacek  Henryk, Bienla 
Jakób, Drwięga Stanisław, Rudnicki A- 
dam, Gieras Stanisław, Fryderyk Ju- 
chim, Hajt Michał, Urbanek Jam, Kledyń- 
ski K., Steliga Michał, Zaremba Stani­
sław,, Sawicki Aleksander, Szczygieł 
Franciszek, Kowbus Jakób, Czapla Leon, 
Szyjka Jakób, Kurzydło Leon, Płodzień 
Jan, Osztab Tomasz, Moldach Jan, Bo- 
sek Paweł, Madej Józef, Gadecki F ran­
ciszek, Kunigiewicz Jakób, W awro Ja ­
kób, Piskadto Stanisław, Dorożyński Fe­
liks, G,niady Andrzej, Kąkolewski Jan, 
Wojciech Gonet, G ładysz Br., Tabak J a ­
kób, Tomczak Albin, M arszalek Józef,

Teicher Leiser, Sebastian Jan, Krawicki 
Józef, Cieśla Stanisław, Trybus W łady­
sław, Drąg Paw eł, Bielski Józef, Ole­
jarz uasilei Hapel Jan, Dębsici Mikołaj, 
Maślanka Edward.

Częściowo dobre rozwiązanie nade­
słali: Bajorek Józef, Gierula W ładysław  
(Dzuta Andrzej), Go&ulski Fłorjan, Czę- 
czek Józef, Rudnik Jan, Toporowsk.i J. 
M , Mazur Jakób, Kozłowski Zygmunt, 
Serwański Tadeusz, Czopyk Grzegorz, 
Selwą Jan, Smialowska Helena, Hobas 
Jan.

Przez losowanie o trzym a; nagrody: 
Pagacz Aleksander (pióro), Rysak Jan 
(pióro), Król Janina (książkę), Kownu* 
Jakób (książkę), Olejarz Daniel (książ­
kę), Urbanek jan (książkę), Romauczu- 
kiewicz Mknął ^książkę), TwardowshJ 
Emllja (książkę), Maciejowska Stanisła­
wa (ksiązecę) i Jurek Stanisław (książ­
kę).

W następnym tygodniu damy nowe 
zagadiu do rozwiązania za nagrodami do 
rozlosowania.

1
Kazimierz Micuła: Czy próbował Pan 

na sw e cierpienie używać Ichtiomentolu, 
ogłaszanego w Przyjacielu Ludu? Ksią­
żek lekarskich jest wiele, ale jako nie 
fachowiec nie wiele będzie Pan miał po­
żytku, choćby ich kilka kupił. Serdecz­
ne pozdrowienia. — Tomasz Osztab: 
Prenum erata zapłacona do 10 maja 1932. 
Spełnienie prośby w korespondencji, 
którą umieszczamy. — Czopek Grze­
gorz: uoś musiał Pan zaniedbać, gdyż 
tiie wolno było Panu em erytury zajmo­
wać. Należy pójść do prezesa sądu i 
prosić o wzięcie w opiekę. — Bajorek 
Józef: Starać się załatwić ugodowo.
Jeśli się nie uda, to tylko proces i to 
bardzo wątpliwy', jeśli niema pisemnej 
umowy albo świadków, k tórzy bez w ąt­
pliwości potw ierdzą pożyczkę na kupno 
ziemi. Dlatego dobrze się zastanowić — 
Cieśla Stanisław: Trzeba pójść do sta­
rosty i prosić o wyjaśnienie, bo nain 
wiadomo, że ulga ta ma zastosowanie 
do wszystkich rolników. Gdyby było i- 
naczej, prosimy nim  donieść to napięt­
nujemy. — Nowak Jan: Sprawę zbada 
nasz p. Stączek i niebawem doniesie. 
Prenum eraty niestety nie możemy kre­
dytować. Proszę przysłać odnowienie 
na 1932 to darujemy zaległość. — Ku­
charczyk Tomasz: Oddaliśmy do zba­
dania p. Stączkowi. — Szlachia Jan: 
Oddaliśmy p. Stączkowi. Odpowie nie­
bawem. — Urbanek Piotr: Sprawę Te­
kli Urbanek załatwi i odpowie p. Stą- 
czek. — Gadecki 1 ranc^szek: Co do po­
datku do r. 1929 wolno wnosić podania

0 odpisanie. Jeśli zdoła Pan przedsta­
wić dostateczne powody niemożności 
zapłacenia, to odpiszą. Podanie wnieść 
do Izby skarbowej, — Rozumu Woj­
ciech: My uważamy otrzymanie tego
odszkodowania za niemożliwe, jeśli jed­
nak Związek Inwalidów może coś zro­
bić, to nie zaszkodzi spróbować. — Ko­
palu Jan: Zasiłek synom się należy, 
trzeba wnieść zażalenie do Dyrekcji ko­
lejowej. — Anton! T a.gosz. Przed tą 
Kasą ostrzegam y, gdyż na pożyczkę 
czekalibyście tak długo, ażby Wam o- 
chota przeszła. Cygaństwa bardzo wie­
le po świecie. — Zagrodny Jan: Trzeba 
się koniecznie zaradzić w tej sprawie 
adw okata. — M. Guryoz, W ola Ociecka • 
3ismo otrzymaliśmy, odpowie fachowy 
referent tych spraw p. Stączek zapewuc 
za tydzień w Przyjacielu. — J_. Toui- 
ezykiewicz: List otrzymaliśmy, w rę­
czony p. Stączkowi do zbadania w Izbie 
sk., on odpowie w Przyjacielu. Szczęść 
Boże! — St. Plntok, Kanada: 2 doi. o- 
trzymaliśmy, dziękujemy, prosimy o ko­
respondencję i nowych prenumeratorów. 
Nawzajem życzym y szczęścia w No­
wym Roku. — M. Cielecki, Bridgeport: 
2 doi. nadeszły, dziękuję. Mile wspomi­
nam podróż na wiekopomne pole bitwy, 
huczną gościnę, spryt proboszcza 1 ja­
zdę do Reading. Usilmo proszę o kilku 
prenum eratorów i o fotografję przedwy- 
jezdną. Pana, żonę, gospodarzy gościny
1 wszystkich Przyjaciół Serdecznie po­
zdrawiam i życzę pomyślności w No­
wym Roku. — Fr. Górski, Herkimer: 
Stanowczo doradzam zaczekać tam na 
list odemnie z nowemi ważnemi infor­
macjami, aż niektóre spraw y się wyja­
śnią. 2 doi. zapisano na prenum eratę a 1 
cioi. na fundusz prasowy. Pozdrawiam  
i życzę dobrego roku 1932. — J. Małek, 
Kurzyna: W ierszyk dowcipny i wcale 
dobrze napisany, ale przecie sam przed 
wysianiem mógł Pan osądzić, że 
w Przyjacielu nie można tak drukować. 
Może być „na wesoło", ale przyzwoicie.
— A. Zborowski: Karteczkę otrzymałem, 
dziękuję i nawzajem składani życzenia 
w tej drodze, gdyż nie znam W aszego 
adresu. Napiszcie. — Fr. Ląd: Otrzym a­
łem i przeczytałem , alo odpowiem aż po 
pewnym czasie, gdy poznam dokładnie 
stosunki. Tymczasem gorąco proszę o 
rozpowszechnianie Przyjaciela. Cześć.
— A. Nowak, Ropa: Chętnie byśmy zro­
bili wyjątek, ale poczta w Krakowie ma 
raz na zaw sze zlecenie listów nieopła­
conych należycie Przyjacielowi Luciu 
nie doręczać, więc nam n a w e t  nie oka­
zuje, tylko zwraca. — A. Król: Dal iś my 
w tonie spokojnym, r z e c z o w y m ,  a lbo­
wiem wymyślanie i pomstowanie nic 
nie pomoże, tylko r z e c z o w a  obrona .

Spraw y z podchmieleniem nie wspomi­
naliśmy, bo sędzia p. W aśko miał słusz­
ność. P. Stanisławowi z serca radziłem 
zmienić stosunek, gdyż przekorą nic nie 
zrobi. Szczęścia w Nowym Roku życzę 
i pozdrawiam. — W. Szpila: Mcm naj- 
wyższem przykazaniem jest utrzymanie 
i zabezpieczenie niepodległości Polski. 
W szystko musi być ' podporządkowane 
temu najwyższemu zadan!u i obowiąz­
kowa. Cały św iat przeżyw a straszną 
niepamiętną burzę, z której nie wiado­
mo co się wyłoni. Głownem źródłem 
niebezpieczeństwa są Niemcy, dyszące 
zemstą za przegranie wojny światowej, 
a szaleństwo germańskie zagraża głów­
nie Polsce. Dlatego musi Polska być w 
pogotowiu do obrony. Marsz. Piłsudski 
daje największą gwarancję! że tę obro­
nę przeprowadzi, dlatego i tylko dlate­
go go popieram. Nie dziwię się, że dużo 
ludzi tego nie rozumie, bo wykształce­
nie polityczne w naszym narodzie jest 
jeszcze bardzo małe, niedostateczne. Kto 
jednak to rozumie, to musi uznać,’ ze 
Brześć, nadużycia wyborcze, nadużycia 
urzędnicze, to wszystko są drobne rze­
czy w porównaniu z koniecznością za­
bezpieczenia Polski Nędza gospodarcza 
doprowadza ludzi do zamącenia poglą­
dów i do rozpaczliwych zamysłów. Ale 
gdy w tych czasach nie ma sposobu u- 
sunięcia nędzy, to przynajmniej do za ­
mętu nie wolno dopuścić. Ustąpienie 
Marszalka w tym  czasie doprowadziło­
by do chaosu, tego pragną Niemcy. 
Wiem, że schlebianie rozpaczliwym na­
rzekaniom byłoby korzystniejsze dla po­
większenia prenum eraty Przyjaciela, ale 
ja obowiązek uczciwości stawiam wy­
żej. Dobro Polski pienvszem przykaza­
niem Niedaleka przyczłość wyhaże, że 
Przyjaciel Ludu wskazuje dobra drogę, 
a żc źle robią ci wszyscy, których za­
ślepia nienawiść. I ja osobiście i P rzy ja­
ciel doznał i doznaje od B 3 może naj­
większej krzyw dy, ale to jest nic w po­
równaniu z interesem Polski. Daj Boże 
zarow ia,. abyśmy oglądali pomyślny w>- 
nik. — TaoaK J.: 5 zl. otrzymaliśmy, ale 
mimo tego prenum erata skończyła się 
26 X. 931. Gazety nie wstrzymaliśmy. 
— Bobusla A.: Prenum erata jest zapła­
cona do 1 VI. 932. — Śwkklewlcz St.: 
5 zł. zapisaliśmy na dalszą prenumeratę, 
która skończyła się 15 Xl. 931 Prosimy 
o wyrównanie zaległości. — Mijał J.: 
15 zł. otrzymaliśmy. Zapisaliśmy na pre­
numeratę po 7.50. P ańska prenum erata 
zapłacona jest do 19 II. 932, a Ojca do 
4 Ili. 932. — J Zborowski: W ydrukuje­
my. — J. Lis: Ucieszyłem się listem, po 
lak długiem milczeniu. Nawzajem życzę 
najlepiej. — Zwolennik: W szędzie prze­
pełnienie, radzę tam czekać.

GŁUCH 9 'TM,
szum, cieknięcia uszów, 
u l e c z a l n e .  — Żądajcie 
b e z p ł a t n e j  pouczającej 

broszury.
A d r e s : E U F O N J A ,  L I S Z KI .

Kazimierz Kapusta unie­
ważnia skradzioną kartę prze­
mysłową wydaną przez Sta­
rostwo krakowskie 27 wrze­

śnia 1929.

->  NERW0L< -
Chemika dr. F r a n z o s a  
ledyny radykalny i wy­
próbowany środek (nacie­

rania) przeciw

R E U M A T Y Z M O W I
kłuciu z powodu przezię­
bienia, post żalowi, ischia­
sowi itp. Wszędzie de nabycie. 
Wyrób i główna sprzedaż

Apteka M IKOLASCHA
L w ó w ,  Kopernika 1.

Najstarszy i najtańszy Dom Muzyczny w Polsee

I gnacy Ł Y P R tS
K rnh to i. Szefcslta 1 3 /p.l.
wysyła znacznie tamej wsku- 
tek kr yz y s u  — mandoliny 
włoskie po zł. 20—2 5 —, kon­
certowe 80—35 zł., skrzypce 

szk^..:- . -inyczkiem 19 zt., koncertowe 30,
40 i 50 zł., klarnety 8 klap. 30 zł. — 10 klap.
38 zł., 12 klap. 45 zł. Gitary koncertowe 3 5 -4 5 .
Kornety 95 zł. Harmon]e z 2-a wysówkami 25 zł. W il­
iń sk ie  1 rzęd. 34 zł., dwurzędowe 50 zł. — Nikl. zegarek 
floskop zlsńc.  9 zł., niklowy płaski marki „Emigna" 18 zł 
budzi- najlepszy 12 zł. — brzytwy „Solingen* po 6, g 
i 10 zł. — maszynki do włosów 8—12 zł. Djamenty do 
szkła po 6, 8 i 12 ■/> Wvsyłka za pobraniem, dennik ilu­

strowany zegarków i instrumentów d au mo.

PRZYCZYNA ZDERZENIA.
— Co było przyczyną zderzenia 

tych dwu samochodów?
— Oba chciały przejechać równo­

cześnie jednego przechodnia!

Dr Z. Abdermanif Adwokat j
otworzył kancelarją 1327 j

w  Krośnie, naprzeciw „S n o p a ", j

Waine! Uwaga! P n e tiw  iak najbardziej upokzy- 
wym 1 gastarłałym w y p a d k o m

Dla oboryoni 
Dla cierpiących  
Dla zdrowych!

re u m a ty zm u , gośea, b ólów  n e rw o w y c h , bólu g ło w y  zg b ó w , p rze c iw  oolom  t y ł ,  ■ ouchlrzn om , boiom  nó g, k łu c iu  w  b o k u , zawołaniom  
s ta w ó w  i ty m  podobnym  cboro&om  — " h w i  *  o g ó ln i* z n a m  m ity  t s ła w n y , w yp ró o o w a n y w  k ilk u s a t s zp lta ia c n  ś ro d a * do n a e ie ra rlr

=  Skutek =  
nadzwyczajny ICHTIOMENTOL ss Działanie EE 

pewne i szyokie
l o H n a  n r r i h a  wystarczy, aby sio przekonać, zo tylko p r a w d z i w y  i c h t i o m a n l o i  C d a i m a n a  pomaga nawot w iaklm wypadai, gdzio inno me o- agary 

J O U I I O  J J I U U U  przeszłe 15 tysięcy peozignowiA i tysiąc poiwiidozoa znakomltyob lektrzy, wskazują on znakomitą pomoo prawdziwego « < d  f i  w r i a n T o b U .
u o w n s  f a b r y k a  1 w y s y ł k a  p r a w d z i w e g o  I c h t i o m a n t o i u :

Laboratorium aptekarza Mra. Szymona Edelmana we Lw o w ie , ul. Teatyńska 16.
flaszek prawdziwego Ichtiomentolu (franco) z opłaconą pocztą i opakowaniem kosztuje 13'— złotych. — 10 flaszea prawdziwego

lchhomentolu (francoj z opłaconą pocztą i opakowaniem kosztuje 24 złote. — 25 flaszek 53 złotych. 709

I
I
I

W ydaw ca i R edaktor odpow iedzialny: Jan  Stapiński. Z Drukaroi Ludowej pod zarządem Ignacego Winiarskiego


